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Warszawa Niedzieia, ania 28-90  lutego 1932 roKu. traków

Sejm Polski.
Trzy posłużenia plenarne Sejmu w  przeszłym 

tj godniu wypełnione były pierwszemi czytaniami 
różnycli przedłużeń rządowych i za.atv -łaniem 
wnosków poselskich. Ty 'ko sprawa p- Brodackie- 
go 16 bm. i zawiadomienie o wystąpieniu p. Mi- 
chałkiewicza z klubu SL. 18 bm. poruszyły s lniej 
nastrój sejmowy-

Główne zainteresowanie Sejmu skupiało się w 
pracach komisyjnych, gdzie radzono- nad ustawami 
szkolną, samorządową, urzędniczą, naftową i o  ra­
towaniu rolnictwa. Dzięki temu, że jest stała i zde­
cydowana większość posłów BBWR. praca odby­
wa się planowo i wytrwale. Gdyby popizednie 
trzy sejmy byty tak gorliwie pracowały, to już 
wszystkie pozostałości po zaborcach byłyby w y ­
miecione. Sprawność w teraźniejszym Sejmie jest 
taka, że wniosek może w  jednym tygodniu wejść 
do Sejmu, przejść obrady Mwrtiisyjne i plenarne i 
wyjść już jako ustawa- To dowód oczywisty, że 
Brześć wywar? co do pracowitości sejmu dobry 
skutek.

Ustawy szkolne.
Po uchwaleniu nowego ustroju szkolnictwa pub­

licznego radziła komisja szkolna nad szkolnictwem * 
prywatnem. Wiadomo, że oprócz szkół publicz­
nych początkowych, średnich i wyższych, są też 
szkoły prywatne, zakładane i utrzymywane przez 
różne towarzystwa narodowościowe, wyznaniowe ; 
i społeczne. Są prywatne szkoły sjonistyczne, 11- I

, kramskie, białoruskie, litewskie, niemieckie, są i 
| polskie przeważnie zakładane i prowadzone przez 
, różne zakony i związki yryznaniowe rzym. kat-,
} baptyskie dtp. —  Państwo pozwą,a na twoi zenie 

szkóf prywatnych, gdyż nie może na .azie po-ao- 
lać zakładaniu i utrzymywaniu publcznych, pań­
stwowych szkół. To- nie jest dobre, gdyż z rozmai­
tych szkół wychoczą rozmaici wychowankowie, 
w  dałszem życiu i działaniu n.e pasujący do siebie 
i różnie nastrojeni w  pojęciach państwowych, na­
rodowych, gospoda,.czycn i społecznych. iNajw.ę- 
cej jest prywatnych szkół zakonnych, z których 
wychodzi młodzież ze zupełnie spaczonemi poję­
ciami o celach i sposobach życ,a.

Rząd odpowiedzialny za teraźniejszość i p izy- 
azłość Państwa i narodu, musi mieć kontrolę nad 
nauką i wychowaniem w  szkołach prywatnych. 
Dlatego przedłożył projekt potrzebnej ustawy. 
Dygnitarzom rzym. kat. bardzo to nie w smak, bo 
oni nie lubią, aby ich ktokolwiek choćby i Rząd 
kontrolował- To też zjechali się kardynałowie i bi­
skup; rzym- kat. w  Warszawie i ucbwaMi protest 
przeciw projektowi rządowemu jako niby za mało 
religijnemu- Protest ten podpisali kardynałowie ks. 
Rakowski z Warszawy i ks. Hlond z  Poznania i 
wysłali go dc ministrów, a posłów katolickie! w e­
zwali, aby za taką ustawą nie głosowali.

Protest ten kardynałów i biskupów rzym. kat. 
jest dowodem, że wtrącają się -dc spraw' państwo­
wych, a nawet prowadzą agitację przez rozsyłanie 
sw-oich protestów posłom! Prezes 3J?WR. p. Sła­
wek i minister oświaty i wyznań p. Jędrzejewicz 
odpisali kardynałom grzecznie ale stanowczo,. że

mieli sposobność przedtem wypowiedzieć swoją 
opinię wo Dec Kząflu, a -nie dop.ero pisać do Kom1' 
sji sejmowej i do posłów Rząd od swoich wnio­
sków nie może odstąpić.

Oby ten fakt otworzył wresz< ie oczy całemu 
"urrodowi, że dygnitarze rzymscy chcą się rządzić 
w  Polsce jakby w  państwie kośc.clnem- Rządy ta­
kie doprowadziłyby Polskę dc walk religijnych i 
do zguby.

stały podateft na Kościoły. Dudynkt 
parafialne i słu2oę Koscieiny.

Na skutek gwałtownego domagania się kleru 
rzymskiego do Sejmu wniesiony został projekt u* 
stawy, ustanawiającej nowe obciążenie rodafkowe. 
które dotknie jedynie ludność r,zymsko-katolicką- 
Jest to projekt ustawi' o „składkach*1 na rzecz ko­
ścioła katolickiego. Przepisy tej ustawy' rozróżnia­
ją dwa rodzaje skłaaek: zwyczajne i nadzwyczaj­
ne. Do opłacania składek zwyczajnych obowiąza­
ni będr katolicy, zamieszkali w  obrębie ■ parafjj o 
ile opłacają podatek dochodowy, gruntowy, od nie­
ruchomości, oraz pizemyslowy. Poza tem płacą 
składki katolicy bez względu na ich miejsce zamie­
szkania, o  ile posiadają w  obrębie parali nierucho­
mości, lub przedsiębiorstwo przemysłowe albo 
handlowe, względnie wykonują zajęć,e przemysło­
we i opłacają z  tego tytułu podatki grutowy, od 
nieruchomości itd. Podstawę obliczenia składek 
stanowi wymiaT wyżej wymienionych podatków 
za rok poprzedzający rok Doboru składek kościel­
nych. Zwyczajne składki pie mrgą mzewyższać 
rocznie 5 proc. innych podatków Do składek nad-

Biskup
W każdym z„kg!ku świata, gdzie ż y „ u d a j  ńiie- 

w icłka gromadka Polaków, odbywają się. w tych 
czasach uroczystości, związane z jubileuszem ks. 
btskupa Władysława Bandurskiego.

Wszystkie mowy, wygłaszane na tych rozlicz­
nych akadcmjach. miały i mają jedną, czasami 
może nawet podświadomą, myśl przewodnią, stre­
szczającą się w pełnym podziwu wykrzykniku: 
..biskup, a jednak szedł z narodem, biskup, a j d -  
11 uk znosił niewygody obozowe z pierwszymi żoł­
nierzami Polski Zmartwychwstającej, biskup, a 
jednak w każ-cl, m słowie, w każdym czynie P o ­
lak!"

Bo rzeczywiście biskup Władysław Baudurski 
był w Polsce tym białym krukiem, oglądanym 
przez wszystkicn z podziw cm i ciekawością Czegoś 
podobnego nie widziano w naszym kraju.

Biskup-biedak, nic mający własnego kąta,' a 
każdy grosz oddający na potrzeby społeczeństwa, 
spieszący wszędzie z {pomocą, radą, ciepłem sło­
wem i ży wym przyk ładem . P rzy tem  skromny, u- 
przejtny. nw ażajnfcy siebie naprawdę za sługę sług 
Coś z prawdziwego chrześcijanina z pierwszych 
wraków, z u nTcszką rycerskości Złotego Wieku 
i społeczni kot, twa now-oczesnegc Poproś Lu rzadki 
człowiek, a już biskup — nie eto pomyślenia. Na­
wet w Żywotach Świętych Tulskich niema takie­
go. ba tam Wprawdzie tacy, którzy chodzili po 
wodzie i zmarłych ze snu budzili, aie jeszcze da­
leko im  do tych cnót dla których skłania czoło 
przed biskupem Bandurskim naród polski, a przc- 
iewkzyslkiuu kv ial lego narodu: armja polska; 
opiekująca się, tym księciem Kościoła rzj msko- 
katołiokiego, nie umiejącym sobie zaskarbić łaski 
u hierarctiow.

Z okazji obecnego jubileuszu ten i ów biskup 
czy arcybiskup przesłał swoje życzenia do Wilna, 
przesiał je i Ojciec święty przez kardynała Pa- 
eelliego, życząc powodzenia Księdzu BandurskK- 
mu biskupowi (.v<tonu.

Cydonu.
A więcbiskup Cydonu! Nie Warsaawy, Pozna­

nia, Krakowa, czy Wilna, a bodaj Sandomierza 
lub Częstochowy', tylko Cydonu. Gdzież jest ów 
Cydcn, w którym n-a stolicy biskupiej zasiada ten 
słynny pat r jota polski, kaznodzieja złotousty, p i­
sarz głęboki i pracownik niczmęczony?

Cydon leży podobno w Afryce północnej. Tam 
jest prawna siedziba biskupa Bandurskiego. W7 
naszej wielkiej Rzeczypospolitej zabrakło miejsca 
dla jedynego biskupa, mającego za sobą kilka dzie­
siątków łat pracy, poświęconej wyłącznie dla w y­
walczenia, a polan dla wzmocnienia państwowe­
go Polski.

Najlepszy syn Ojczyzny na łaskaw.ynj Chlebie, 
jedyny, z kilkudziesięciu biskupów w Polsce, któ­
rego nazwisko błyszczeć będzie prawdziwem zło-

Z wojny chińsko -  japońskiej.
Głównym punktem walk toczonych 

obecnie w Chinach, jak wiemy, jest 
wielkie miasto i port Szdngbai, o któ­
rego zdobycie.tak zaciekle walczą Ja- 
pończycy. Ostoją ooronną Chińczyków 
jest dominujący uad miastem fort Woo- 
sung, urządzony nowocześnie. Mimo 
niezliczonych ataków artylerji, piechoty 
i lotnków japońskich tort wytrzymał 
wszystko, wobec czego Japończycy śl i 
do Szanghaju coraz nowe siły.

Nasz oorrze . przedstawia stację ko­
lejową tortu Wousuug przed rozpoczę­
ciem dziaiań wojennych. Widzimy, jak 
stację opuszczają żołnierze angielscy, 
a obejmują Cnińczycy. Dodać należy, 
że wojna prowauzona jest z wielkiem 
okrucieństwem. Jeńców się nie bierze, 
lecz zaDija na miejscu schwytania.

lem oa Kartach historii Polski Odiodzoncj, dostoj­
nikiem Kościoła w Alryco!

Czyż doprawdy nic jest przcciąganitm struny 
takie plucie w  twarz całemu narodowi, czy nic 
jest to jawne uaigrawamie się z tych miljonuw o- 
bywateli Rzeczypospolitej, którzy nic mieli odwa­
gi zaprotestować tam, gdzie potrzeba, przeciw ta'.-: 
jaskrawemu poniżaniu najzacniejszych i najtap. 
służeńsz^^h?

Ostatecznie może to i lepiej, że tali się stało 
gdyż na przykładzie biskupa Bandurskiego nawet 
ślepi zobaczą tę. miarę, jaką w rzymskiej hiei ui 
chji kościelnej mierzy się ludzi i ich uczynki. A 
samemu Jubilatowi terż to nie zaszkodzi. Pomi­
nięto go to prawda. Nic wszedł pomiędzy.jJobrze 
uposażonych biskup ów - ordy n ar jus zów, ale w tem 
Jego odosobnieniu stokroć wyraziściej odbijają się 
Jego zasługi i wielkość charakteru, a zarazem bez- 
wartościiowość i małość tych, którzy Go prześla­
dują.

C. Łukaszkiewicz,



2 Niedziela, dnia 28 lutego 1932 roku. Nr 9.
zwyczajnych siosują się postanowienia analogiczne 
jak i do skiadek zwyczajnych, z tą jeuyn.e zmianą 
że składki te użyte być mogą wyłącznie na wydat­
ki, związane z budową, przebudową i konserwacją 
św ątyrv oraz budynków kościelnych.

Sklaaki nadzwyczajne uchwala przedstawiciel­
stwo, powołane przez zgromadzen.e paiafjame w 
ilości ó do 15 cztonKów. —  Składki te mogą być 
tylko jednorazowe, przyczem poałeran.e ich może 
być rozłożone na szereg lat.

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 1-go 
stycznia 1934 r.

Coraz lepiej.

Poseł nichałktewicz z Poznania wuuawca 
„Piasta n usmoli l uiu-

bU SirOiiUlima LUiionciiO.
Klub. poselski zjednoczonego Stronnictwa pu­

dowego przedstawia się jako ktęoowisko żrą- 
cycn się mięozy sobą woazow „Piasta", Sir.. 
Chłopskiego i Wyzwoienia. Zjednoczenie okaizuje 
się blagą dla zaimponowania rządowi i zamydle­
nia oczu wyborcom. W  rzeczywistości me było 
i nie ma zjednoczenia, Każuy odłam spiSicuję o- 
sobno, a na posuazema kluoii zbiera się zaledwie 
mała część posuw, nigay ani połowa. Prezes 
stronnictwa, p Witos wcale n>e przychodzi, tylko 
szachruje pokątnie z enueKami, prezes klubu p. 
Róg ślepo siucna p. Witosa, a caiym rząucą jes. 
p. Wrona jako prezes komitetu wykonawczego 
i obok niego p. bagifuki, generalny sekretarz, za­
ślepiony. zemstą za Brześć i utratę mańce tu po­
selskiego. Taki śmierteln.e chory kluib może sze­
rzyć ^  Sejmie i w kraju tylko swoją chorobę, 
a żądnej pożytecznej piacy. D>użo lep.ej byioby 
dla. ludu, guyby takie żrące się towarzystwo wzię­
ło między sobą rozwód, bo choć k iK.unas.fu war­
tościowych posłów mogłoby poświęcić swe siły 
i czas .istotnej pracy poselskiej i społecznej w o- 
kręgach, zamiast dręczyć sę intrygami. Kto zna 
p. Wronę, ten wie, że on bez intryg żyć nię mo­
że i do żadnej rzetelnej pracy nie dopuści.

Dowodem na to jest sprawa posła Micihalkie- 
wicza z Poznana, wydawcy „Piasta Wielkopol­
skiego". Wystarczy przeczytać „akt oskarżenia", 
jaki mu -wy toczył p. Wrona, aby zrozumieć, co 
to za towarzystwo. Pierwszorzędnego działacz* 
lnttowego, za jakiego musi uznać p. Micnaikiewi- 
cza- ka idy zwolennik czy przeciwnik, kłuo posel­
ski stawią pod akiem oskaiżena, głównie z tego 
powodu, że płaci na kil-ub tylko 25 zł. miesięcz­
nie, że nie pojechał na agitację do Procka ł do 
Przemyśla i że zwołał naradę prasową bez po - 
przędnego pozwolena 'zarządu wojewódzkiego. 
Żądać od wydawcy dziennika, borykającego się 
z kryzysem i pochłoniętego pracą redakcyjną i 
administracyjna, aby paca 10U zł. na klub i aby 
jeździł na agaację do innych OKuęgow, to na* 
prawdę rozbijactwo.

P. Michaikiewicz dał bardzo uczciwa i mądrą 
nauczkę akiemu kluoowi: porzuca towaizySiwo 
p. Wrony, wystąpił z klubu poselskiego i posia- 
now i| nadal samodzielme pracować, za mm sie nic 
stworzy odpowiednie zrzeszenie posuw uczci­
wych, nie intrygantów i me zaślep.eiiców orze- 
skich.

Posłowi Michałkiewiczowi za ten męski, sta­
nowczy i Si uszny krok należy się tylno uznanie. 
Precz z  pariy.iniCtwem Wronow, w szys tk ie  sny 
i całe serce spraw ie chłopskiej.

Czekamy, k edy pp. Mai nowski, Woźniciu. 
W yrzykowski i im pouooib pójoą za im zy Ktauem 
ip. Micnałkiewicza.

- < X > ~

Fotografie kwitów 
posła orodacklego

Aby należycie osądzie znaczenie geszeicn.i»iwa 
posła bronacliego, ujawnionego aż w Jachimow- 
oach na Wołyniu, trzeba pamiętać, że poseł Bro- 
daioki jest sędzią, najbliższym powiernikiem W . 
Witosa, naczelnym redaktorem „ki?sła“ , bardzo 
wojowniczym mówcą sejmowym i wiecowym.

Te okoliczności powiększają niezmiernie prze 
", mę p Brodach iego. On nie może się wykręcać 
wymówką, że nie wiedział, iż posłowi nie wolno 
się ta udnii. lakierni geszeftami, a osobliwie posło- 
w i. wybranemu przez chłopów nie wolno zachwa­
lać parcelacji po 200 dok za hektar i jeszcze zdzie­
rać z tychże chłopów po 40 dol. z hektara „na ko­
szta", a 500 doi. za jakieś dodatkowe starania. Ja­
ko sędzia wiedział, że to jest lichwiarskie zdzier- 
sl wo..

Powiększa również przewinę poślą Brodackiego 
fakt, że akurat w dniach rewolucji majowej, guy 
cały naród z zapartym oddechem śledził wydarze­
nia w Warszawie, on spokojnie geszeflował w Ja- 
kimowcach i właśnie 14 maja 1926 kwitował swój 
,»aarabek‘‘.

I to, że właścicielem parcelowanego folwarku w  
Jakimowcach był szwagier p. Brodackiego, stano­
wi okoliczność tylko obciążającą. Tern tylko moż­
na wytłumaczyć zachwalanie chłopom w jednym 
z listów p. Brodackiego, iż grunt ów jest wari po 
300 dok, a on dobrodziejstwo chłopom zrobił, że 
wyjednał zniżkę na 200 doi.

I ist p Brodackiego do pełnomocnika porcelan- 
tów Mateusza Kociuka, pisany 10 listopada 1931, 
odczytany w całości w Sejmie i podany dosław 
nie w „Gospodarzu Polskim" z 21 bm., a którego 
tu z braku miejsca przytoczyć nie możemy, gdyż 
jesi zbyt dmga, charakteryzuje tego syna chłop­
skiego jako inteligenta, który na k> zdobył naukę, 
aby chłopów podchodzić, straszyć i wyzyskiwać.

P, Brodacki będzie z pewnością wszelkich środ­
ków i sposobów używał, aby ludziom oczy zamy­
dlić. Aby więc chłopi nie pozwolili się okłamy 
wać, podajemy tu fotografję dwu własnoręcznych 
listów p. Brodackiego.

wezwać ao natychmiastowego złożenia mandatu 
poselskiego.
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Ustawa
o spłacie zaiegioSci podatfcowudP

Art. 1. Upoważnia się Ministra Skarbu:
a) do odraczania i rozkładania na raty oraz do 

umarzania w części łub w całości zaległości w 
następujących państwowych podatkach z dodat­
kami państwowemi i samoiządoweml: grunto­
wym, od nieruuhoiwsci, przemysłowym, docn-c, 
dowym, majątkowym, od kapitałów i rent, od 
spadków i darowizn oraz w podatku od lokab,

b) do obniżania oraz umarzania kar za zwłokę 
odsetek za odroczenie oraz kosztów egzekucyj­
nych od należności, wymienionych w  lit. a),

c) do zamiany zaległości pooatKowych, wymie­
nionych w lit, a), na zobowiązania, których ro-
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1. „Pokwitowanie.—Poświadczam odbiór kwoty 
663 zł. (słownie: sześćset sześćdziesiąt trzy złote) 
i 18 dolarów (słownie: ośmnaśoie dolarów) na ko­
szta kupna sprzedaży 110 dziesięcin z majątku Ja- 
kimowce.

Jakim owce, 14/5 192b. Jan Brodackł."

2. Fotografja drugiego pisma posła Brodackiego 
opiewa w druku tak:

„Sprzedano 110 cłzies. po 200 doi, za 1 dżdes. 
(hektar).

Koszta ustalono na 40—45 doi. z 1 dzies. Koszta 
wszystkie w powyższej wysokości mieli ponieść 
kupujący.

Koszta dlatego ustalono w p o w y ż s z e j wysoko­
ści, ponieważ w tychże mieści się 10 proc. od ceny 
kupna dla pełnomocnika Zaleskich, Brodackiego, 
plus wszystKie inne koszta, a w szczególności nad­
zór nad parcelacją, koszta sporządzenia i zatwier­
dzenia kupczy i t. p.

W  latach 1925— !o28 zapłacił Kociak do rąk peł­
nomocnika Brodackiego 2 tys. 4ó3 doi. 66 cent. 
(dwa tys, czterysta pięćdziesiąt trzy doi. 66 cen­
tów).

Rozliczenie:
1) 10 proc. ceny kupna 110 d/ies. wynosi 2.220 

do/
2) uregulowanie hipoteki 800 zł. (względnie 

1.400 zlot.).
3) nadzór nad parcelacją ok. 1.800 z-Ł (kwit u p. 

Kańskiego) — 288 doi.
Razem doi. 2.508.«0.
Zestawienie.
Zapłacono 2 tys. 453:66 m t .
Należy się 2 tys. 508:80 cent. — czyli przypada 

do zapłaty przez nabywców 5S doi. 20 cent. 
względnie 119 doi. 20 cent (o  ile zapłacono za u- 
regulowanie hipoteki nie 800 a 1.400 zlot. —  (do 
sprawdzenia u adw. Zaleskiego).

Nadto za powtórne wystaranie się o zezwolenie 
na spi zedaż miałem otizymar 500 doi.

Tarnów, dnia 27/10 1931. Jan Brodocki."

*
Te dwa listy Własnoręczne wystarczają^ako d o ­

kumenty, abj sobie Czytelnicy sami wyrobił’ zda­
nie o  p. Brodnickim. Chłopi okręgu 45 (Tarnów— 
Brzesko—Dąbrowa—Grybów—Pilzno) powinni go

dzaj i charakter ustała Minister Skarbu w  drodze 
rozporządzeń.

d) Minisier Skarbu Wiadny jest przenosić w dro­
dze rorpcząazeń uprawnienia, wyintnajiąoe z 
przepisów lit. a) i b) ustępu potprzedniego aa po­
dległe mu władze su?i oowe w zakresie i pod wa­
runkami przez siebie określonemu

e) Rozporządzenie Ministra Skarbu ok-eśii bli­
żej tryo i warunki stosowania, uilg, wymiunio- 
nych w ust. 1) lit. a) i b), oraz ich zakres.

Art. 2. W  odniesieniu do niektórych samoist­
nych danin komunalnych, w  szczególności do: po­
datku wyrównawczego dla gmai wiejskich, po­
datku inwestycyjnego, opiat specjalnych i dopłat 
drogovyoh i pouatku od kopalń — upoważnia się 
Ministra spraw Wewnęuznych w porozumieniu 
z M.n.strem Skarbu do odraczania terminu płat­
ności zaległości w  tych daninach oraz do rozkła­
dania ich na raty, jak również do obniżania oraz 
umarzania kar za zwłokę, odsetek za odroczenie 
oraz kosztów egzekucyjnych. Uprawnienia te 
mogą być przemet ionc na wojewoców w  drodze 
rozporządizen.3 Mlmstra Spraw Wewnetnznyah, 
wydanego w  porozumienia! z Ministrem Skr.rbu.

Art. 3. Okresu odroczenia z a le g ło ś w  podatku 
gruntowym >na podstawie art. 1 ust. lit. a) ni< wiii- 
cza się do czasokresu, w  ciągu którego podatek 
gruntowy korzysta w myśl obov iążujących prze­
pisów z  przywilejai pierwszeństwa, z zastrzeże­
niem, że okres ten nie przekroczy dwóch lat.

Art. 4. Wykonanie niniejszej ustawy potfuoźa się 
Ministrowi Skarbu i Ministrowi Spraw Wewnętrz­
nych.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Ustawa ta, uchwalona już w Sejmie wbrew 
sprzeciwom endeków, przejdzie jeszcze przez Se­
nat i podpis Prezydenta R. P. i zapewne już z 
końcem marca br. wejdzie w  użycie. Minister 
skarbu upełnomocni prezesów Okr. Izib Skarb, do 
przyznawania zwłok.

Pamiętaj o jednaniu nowych prenumratoróewl
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DO posłOW Klubu D.D.W.It
PETYCJA CHŁOPÓW  Z MALINÓWKI, POvV.

BRZOZÓW.
Włększńśei społeczeństwa nie zależy na tem, 

która partja rządzić będzie Państwem, byle rzą­
dy spo:zywaiy w rękach ludzi sumieniem i spra­
wiedliwością się kierujących, aby ciężary były 
sprawiedliwie rozkładane na wszystkich obywa­
teli Państwa.

Zauważa się, że jest inaczej, że zaistniało dużo 
przywilejów dla pewnych warstw społeczeństwa 
koszlcm innych, Słyszy się pomruk niezadowolo­
nych i krzywdzonych. Społeczeństwo jest karne 
i czeka na to, by sprawy, które go nie zadowalają, 
aalatwili ta, którzy ,są na jego czele.

Niezadowolenie największe daje się adaauwać 
na wsi, która nietylko przez obeony kryzys, ale 
i przez nierównomierne rozdzielanie ciężarów zo­
stała przygnieciona. Wieś została najwięcej do­
tknięta. Egzekucje inwentarza, licytacje nierucho­
mości nie ustają. Wieś przestała płacić z powodu 
braku gotówki. Nieproporcjonahiość cen wyrobów 
przemysłowych do cen produktów rolnych i bydła 
niszczy i krzywdzi ludność wiejską w sposób za ­
straszający.

Zdajemy sobie sprawę, że Państwo przy swojej 
budov ie wymaga wysiłków ze strony społeczeń­
stwa — jednak sprawiedliwość wymaga i sumie­
nie nakazuje, by wszyscy równomiernie na ołta­
rzu składali ofiary. Aby to nastąpiło, winne być 
urzeczywistnione następujące spraw j:

1. Zrównoważenie cm produktów rolnych (by­
dła) z cenami produktów przemysłowych, albo na 
odwrót.

2. Zniesienie karteli w przemyśle, jak również 
obniżenie płac dyrektorów, które są też przyczyną 
wysokich cen wyronów przemysłowych.

3 Załatwienie kwestii szkód ■wojennych w  ja- 
kibykolwiek sposób, jednak tak, by poszkodowani 
wojną nie padli ofiarą.

t. Wydanie ustavvy znoszącej rozporządzenie z 
3. X II. 1930 Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 662, doty­
czące doistaczenia pemieszkań dla nauczycieli. 
Mieszkańcy gminy od wpłat \vislixymali się, a in­
spektorzy i nauczycielstwo zajęli dodatki gminm 
Kto odpowiadać może za następstwa?

5. Przeprowadzenie rew izji rent wdowich i in ­
walidzkich, gdy w wielu wypadkach są one na 
obecny czas za wysokie, albo i wcale się nie ma 
leżące.

6. Zaniechanie przymusowego wprowadzenia 
gmiin zbiorowych ua obszarze Małopolski, tylko 
pozo® cawienie do woli gminom.

7. Przeprowadzenie rewizji zasiłków dla bezro­
botnych, którzy z gospodarstw awoich w porze zi - 
mowej maja dostateczne utrzymanie. W ielu ma­
łorolnych jest, którzy na takich samych gospodar­
stwach utrzymują swoje rodziny.

8. Zniesienie ulg kolejowych dla funkcjonarjil- 
szów państwowych na kolejach poza czynnościa­
mi służbo w cmi.

9. Zmienić treść orzeczenia N. T. A z 13. XII. 
1930 LR. -1839/28, które opiewa, żo przepisy art. 29 
i 30 ust. z 10. XII. 1920 r. Dz. U. R. P. 1921, poz, 320 
o budowie dróg publicznych nieodnosza się do 
tych „opłacających pedałki bezpośrednie", którzy 
nie mieszkają w gminie posiadanego majątku. 
Rozporządzenie to krzywdzi mieszkańców danej 
gminy, gdyż właściciel czy też dzierżawca niszczy 
drogi, nie przyczyniając się niczem do ich konser­
wacji. Kardy posiadacz gruntu, używający dróg 
publicznych gmirarn ch, czy on w gnilnie mieszka, 
czy też w Paryżu powinien piacie.

10. Zapobieżenie wyzyskowi adwokatów i no- 
larjuszów, przez wydanie ustawy o zakładaniu 
sądów polubownych

11. Udzielenie wsi kredytów długoterminowy ch 
o niższej stopie procentowej.

12. Wy dame zarządzenia na czas trwania kry­
zysu o wstrzymaniu egzekucji i licytacji realno­
ści’. W  przeciwnym razie ludzie potracą swoje do­
my i ostatnie kawałki ziemi.

Postulaty te są jedne z najważniejszych. Pod­
pisani proszą i apelują, by Wysoki Sejm wziął je 
pod uwagę i dla dobra Państwa i obywateli ze­
chciał je uchwalić.

Pc ip is j7 wszystkich wyborców i wyborczyń z 
Malinówki.

Za zgodnośp Jan Czubski, sekretarz.
— < X > —

Zawodowy Związek Wiertaczy
Koledztr wiertacze!

Wszystkie zawody klasowe, nietylko na tery­
torium Państwa Polskiego, ale w  calem świecie, 
łączą się razem w  'ed-ność, aby przeciwstawić sio 
strasznej nędzy, jaka na ludzkość sprowadzili ka- 1

pitaliści całego świata. Krzyków jednostek WO" 
łających ratunku nikt nic usłyszy, 'bo ludzie 
przyzwyczaili się do tego rodzaju pjczl-iw ydi 
dźwięków i na głos głounyćh, nagich, bosych i 
płaczących dzieci przyglądają się obojęmie-

Glosy pojedynczych, nieizorganizowanych za- 
wodoAvo‘ w  swoim klasowvm Związku robotni­
ków, są głosem wołającego na puszczy. Że tak 
jest, to przyglądnijcie się Koledzy na ogołocenie 
z robotników, tego warstatu pracy, którego W y  
i Wasi ojcowie byli pierwszymi pionierami gdzie 
przez cężką naszą pracę, z  narażeniem nieraz 
własnego życia, nagromadziliśmy ich olbrzymie 
majątki, a nam za sutńenną i ciężką pracę, pozo­
staje torba i kij żebraczy.

Bolesne m jest, gdy sobie dziś z  nas każdy przy­
pomni te straszne przeżycia pierwszych począt­
ków rozwoju przemysłu naftowego. Tyło piaczu 
i lamętu nieszczęśliwych wdów i biednych sie­
rot po zwęglonych ich żywicielach przy pracy 
na kopalni, nie potrafiło nas jeszcze do dzis prze­
konać, że trzeba skupić się w  organizacji, aby 
stanąć w  swojej własnej obronie. — Chociaż dziś 
dzięki lepszej technice tey się nie leją za zw ę­
glonym żywicielem, ale iza to płaczą za żywymi, 
zdrowymi i silnymi, których wyrzuca się bez naj­
mniejszego powodu na ‘bruk.

Powiedziałby ktoś nit znający tej gałęzi prze­
mysłu, że redukcje czynione przez przemysłow­
ców  nattowych, są uzasadnione, że ograniczenia 
ruchu w  wiertnictwie są spowodowane brakiem 
funduszów. Tak nie jest. Dziś dowiercony szyb 
do ropy, Choćby tylko produkował 7 wagonów 
ropy na miesiąc: (mówi się o  większych firmach) 
to nie tylko że potrafi utrzymać tych samych ro­
botników poprzednio tam zatrudnionych, ale mo­
że rozpocząć nowe wiercenia i zatrudnić nowych 
robotników. Kto może jednak wiedzieć, że prze­
mysłowcy nie mają racji, skoro oni krzyczą w  
niebogtosy i narzekają na ciężkie czasy, jeżeli 
nikt niema nad nimi kontroli, aby przekonać Rząd 
i miarodajne- czynniki, że  w  przemyśle naftowym 
jeszcze tak złe nie jest, że kryzys jest tylko te­
raźniejszą moaą przemysłowców naftowych, któ­
rzy nietylko sami nauczyli się płakać i narze­
kać na obecne czasy w  swoim zawodzie, ale te­
go pacierza o  eryzysie nauczyli także na pamięć 
przedstawiciele Związków Zawodowych, którzy 
wyrzucanym robotnikom na ich żale —  zamiast 
stanąć w  ich obronie —  powtarzają to samo „kry­
zys towarzyszu i basta".

Oglądnijcie się Koledzy, iluż to już naszych 
zdrowych, silnych i nadzwyczaj zdolnych Kole­
gów  wiertaczy znalazło się na bruku i wraz ze 
swój ■, rodziną przymierają głodem! Czyjaż to jest 
wina? Czyż to wiertacze jako pierwsi pionierzy 
przemysłu, którzy najlepiej widzą i ocenić po­
trafią nadużycia w  swoim zawodzie, nie powinni 
stanąć w  swojej obronie!

Kciedzy! Nadszedł czas, że musimy zostawić 
wszystkich dotychczasowych opiekunów, a przy­
pilnować swojego własnego interesu, który nas 
■łączy w naszym zawodzie pracy. Bez względu na 
przynależność polityczną — czy to ze stanowiska 
chłopskiego, czy P. P. S., czy  Frakcji Rew., do 
walki o jednolite postulaty musimy się skupić ra  
zem. Niema wśród nas różnicy pod względem pra­
cy i odpowiedzialności w  naszym zawodzie, ni# 
powinno być także różnicy pod względem wyna­
gradzania i traktowania wiertacza na kopalni.

Koledzy! O naszych żywotnych sprawach de­
batowali ,do tej pory z pracodawcami różni i róż­
ne delegacje pochodzące z różnych żyw iołów  po- 
lityczno-partyinych, targowali się ci przybrani 
wbrew7 naszej woli opiekunowie o naszą skórę, 
chociaż mieli zielone pojęcie o  ciężkich obowiąz­
kach i odpowiedzialności wiertacza na kopalni. 
Bronili oni więcej zawsze swojej polityki, którą 
wplatali do żądań ekonomicznych o uregulowanie 
płac robotniczych.

Wiertacze przez swoją szlachetność nie tylko 
nie oponowali przeciwko temu, ale podporządko­
wywali się „dobrodziejom od wkładek" przy 
wszystkich poprzednich układach cennikowych z 
przemysłowcami o  uregulowanie plac. — Nie 
przypuszczali oni na chwile, że 'będą tak haniebnie 

, oszukiwani. Dok. nast.
— < X > —

Nauczycielstwo i lud
Sprawami politycznymi a spoleczmemi zajmuję 

się od 30 łat. Znam jako tako cały powiat brzo­
zowski i znają mię z tego ludzie, że zdania swego 
nie zmieniam i prawdę lubię powiedzieć.

Przed wojną było tak, że tam, gdzie omare la ło 
się sprawy chłopskie, nie brakło nigdzie nauczy­
cielstwa, a sprawy nauczycielstwa ludowego były 
traktowane jako sprawy chłopskie. Dziś jest jakoś 
inaczej. Nauczyciel nie jest tak ściśle związany 
z ludem jak przedtem. Smutny to objaw, ale

prawdziwy. Ilość nauczycielstwa w powiecie po 
wojnie podwoiła się, ale przed wojną było w  po­
wiecie setki odczytów i pogadanek, to dzisiaj moż­
na je policzyć aa palcach. Są wsie które mają po 
kilku nauczycieli, a zejdzie rok w zupełnym 
zaotoju pracy umysłowej. Jest zebrame chłopskie 
w  powiecie, znajdzie się na niem nauczyci ?1 lub 
nie, a tak być nie powinno. Goś weszło między lud 
i nauczycielstwo, przecie musi być jakaś po temu 
przyczyna.

Chłopi narzekają ua obojętność dla spraw ludo­
wych u nauczycielstwa, nauczycielstwo twierdz, 
że nie znajduje zrozumienie u ludu, a że naiwei 
niechęć ludu do oświaty jest niemal wszędzie. 
Jeono jes‘ prawdą, że lud wiejski i wiejskie nau­
czycielstwo powinni żyć w  bezwzględnej zgodzie
1 wspólniej myśli i działaniu.

Po tem, co słyszę, to wina jest po obu stronaci. 
Starsze nauczycielstwo przeszło na emeryturę lub 
wyemigrowało w inne strony Polski Niekiorzy 
zestarzeli się lub zrazili stosunkami, jakie zaraz 
po wojnie najsłąpiły, młodsze siły nauczycielskie 
przychodzą ao wsi bez przygotowania dio pracy 
społecznej, a  często z powodu nieznjomości duszy 
ludu zrażają do siebie i zniechęcają -klopa. Prze­
ważna ilość jes" obojęma.

Ale jest także prawda i to, że młodsze pokole­
nie, szczególnie ci, którzy w niewoli zarazili się 
bni szew izmem, powróciwszy do wsi narobili wiele 
zamętu i zakłócili zgodę.

Pragnąłbym, aby nauczycielstwo pracowało dla 
dobra ludu i z ludem, aby go nie brakło na żad- 
nem zebraniu i wiecu chłopskim. Niech nie zraża 
się przybrościam jednostek — niech pamięta, co 
powiedział stary nauczyciel, który du*nał niejed­
nej przykrości w swem działaniu: „Pracując, wi­
dzę jeden cel — Polskę, a wśród ludu wiejskiego 
znajdują się perły, których gdzieindziej damio byś 
-Buka? Wszystkie bóle składan na ołtarzu Ojczy­
zny i wtedy ich niie czuję". A. śnieżek.

—< -x > —

Rufna chłopów
przez Kase Cnfopów.

W  r. 1925 niiiast© Kiosno postarało się o przy- 
tluczeme wiosek Białobrzegów i Krościenka Niż­
nego do gminy miasta Krosna mimo oporu oby­
wateli obu wiosek. Opiekunowie społeczni Pow. 
Kasy Chory ch w  Krośnie rozesłali wnet swoich 
urzędników dc przyłączonych gmin w  celu zare­
jestrowania situtriby tak zwanych pastuchów w  
poczet ubezpieczonych w  Kasie Chorych. Reje­
stracji dokonane w  październiku 1928 r., a nie­
długo dortozono nam rachunki do wyrównania od 
początku 1928 r.

Przeciw  postępowaniu Kasy Chorych wniesio­
no ickurs do Starostwa, >powołrjąe się na usta­
wę, która przewiduje ubezpieczenie służby rol­
nej w gospodarstwach powyżej 75 ha a gospo­
darstwa nasze to są tylko drobne gospodarstwa 
wiejskie, ictóre przez przyłączenie do Krosna wca­
le swego ustroju gospodarowania me zmieniły. 
Starostwo po paru miesiącach odpowiedział ua 
naszą niekorzyść. Wnieśliśmy rekurs do Minister­
stwa Pracy i O. S„ które również w  r. 1931 nie­
przychylnie dla nas załatwiło.

A  zaległości dopisywano nam ciągle tak, że pod 
koniec r. 1931 wynosiły już od 150—300 zł. : w y ­
żej. Np.: W ojtowicz Jan z Białobrzegów posiada
2 morgi pola i 1 krowę, będąc w trudneir. poło­
żeniu gospodarczem wyjechał na robotę sezono­
wą na rok 1931, żon? jego z dwojgiem małyci 
dzieci nie mogąc sama paść krowy przyjęła 14- 
letnią pastuszkę na 10 miesięcy za wynagrodze­
niem 100 zł. Za ubezpieczenie w  Kasie Chorych 
otrzymała rachunek na 49 zł. za 10 miesięcy. Kro­
wa przy obecnej taniości w?rta jest 40 zł. czyłi 
sprzedanie krowy nie pokryje wynagrodzenia pa­
stuszki za 10 miesięcy wraz z  ubezpieczeniem 
w  Kasie chorych, braknie goupodyni 109 zł. i ze­
sranie bez krowy. Apolonia Czekanowa, wdowi, 
posiadająca 9 morgów pula, będąca w  pedeyzjym 
wieku, mająca jedną tylko córkę, zmuszona trzy­
mać parobka do konia i pastuszkę óu byd>ia, W y­
nagrodzenie po 200 zł., Kasa Chorych wraz z za­
ległościami od 1928 r- wynos5 54b zł. Inwentarz 
(3 krowy i 1 koń) wart jest najwyżej 180 zi., czyh 
przy sprzedaży całego inwentarza brakłoby na 
sarno 'Ubezpieczenie czeładiził w  Kasie ChorydL 
364 zł., gospodarstwo zaś zostałoby bez inwen­
tarza. Z  tych dwu przykładów można osądzić czy 
powyższe kwoty mogą być w  obecnym czasie 
zapłacone.

Nie zważając na to nasze ciężkie położenie Ka­
sa Chorych rozesłała nakazy płatnicze i wkrótce 
wykonano egzekucję na gospodarstwie Kolanka 
Ant. i Kielara St. w  Krościenku Niżnem. Odroczo­
no z powodu braku 'nabywców u Foity ,T. w  Bia­
łobrzegach. Pozostaliśmy bez wyjścia: nie m a­
my środków <ło wyrównania zaległości w  Kasie
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Chorych, inwentarz nasz nie pokryliby ich też w  
całości a tu egzekwują. Udaliśmy się do posła 
Galicy z  prośbą zaopatrzoną w  kilkadziesiąt pod­
pisów, udajemy się 'również tą 'drogą do posia J 
Jurczyka, ażeby w  porozumieniu z p. Galicą w y ­
jednali nam skreślenie naszych zaległości w  Ka­
sie Chorych z  powodu niemożliwości spłacenia, 
tern bardiziej, że nikt z  naszej czeladzi żadnej po­
mocy w  Kasie Chorych nie zasięgał. Poseł Jur­
czyk zna - dobrze Białobrzegi i Krościenko Niżne 
i wie o  tern, że kwota 150—300 zł., to kwota, któ­
rą w  obecnym czasie może zachwiać nawet sil- 
niej-szem gospodarstwem. W  obydwu wioskach 
wynosi pretensja Kasy Chorych kilkanaście tysię­
cy zl. Nie ma gdzie pożyczyć, bo kasy spółdziel­
cze w  Białobrzegach i Krościenku Niżnem roz­
porządzają tylko małymi kwotami. Egzekucja spo­
woduje bardzo wiele łez .biednej ludności wyczer­
panej ogólnym zastojem.

Wprowadzenie ubezpieczenia czeladzi rolnej w 
Kasie Chorych nie. przyczynia się do polepszenia 
jej doli, obciąża w  bardzo wysokim' stopniu go- 
spdarstwa do 50 zł, od pastucha za rok. Kwotą 
tą można zapłacić podatek wraz z wszystkimi do­
datkami z 7—8 morgów pcla. Gospodarstwo zaś, 
nie mogąc opłacić tego wszystkiego, wyzbywa 
się o ile możności czeladzi, co znów powiększa 
liczbę szukających pracy, potęguje nie pożądane 
dla rolnika włóczęgostwo, wystawanie całymi go­
dzinami przy okienku dla załatwienia nic nie przy­
noszących formalności.

Mimo naszego ciężkiego położenia my tu wszy­
scy drobni rolnicy chętnie płacimy podatki, w ie­
my, że one są konieczne. Nie narzekamy na Pol­
skę, .nie krzyczymy na Rząd, nie urządzamy de­
monstracji przed Starostwo, wierny, że w obec­
nym czasie jest to wszystko niezdrowe. Nie żą­
damy żadnej darm-o chy, jak to czynią inne war­
stwy. Wołamy jednak do pp. Posłów naszych o 
uwolnienie nas od takich ciężarów, których w o- 
becnym czasie żadnym sposobem spłacić nie je­
steśmy wstanę, a które rujnują podwalinę Pol­
ski. chłopa polskiego. Hejnar Stanisław.

Białobrzegi, 17. 11. 1932.
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IHCDZKNĄR0D9WE

PRUSKA AGITACJA.
Aby podniecić hitlerowców do jak najzawzięt- 

szej agitacji za Hitlerem przy wyborach na pre­
zydenta rzeszy niemieckiej, wyznaczonych na 
13 marca, rozgłaszają ich gazety, że Polska czyni 
przygotowania do zajęcia reszty Górnego Śląska, 
Gdańska i Prus wschodnich.

Konserwatyści pruscy wysuwają na prezydenta 
ekskajzcra Wilhelma, a inni jego syna Oskara, jeż 
(lżącego po zgromadzeniach. Hindenburg zapo­
wiada, że w razie potrzeby także będzie przema­
wiał na zgromadzeniach, choć ma 84 lata.

SP6R O KŁAJPEDĘ.
Rada L ig i Narodów przyznała słuszność Litwie. 

Uznała bowiem fakt wyrzucenia gubernatora nie­
mieckiego ze zgodny ze statutem. Niemców to za­
łatwienie mocno pogniewało. W yprawili nawet o- 
toręty wojenne pod Kłajpedę, ale boją się siłą 
wtargnąć, wiedząc, że takie samo prawo miaiacy 
Polska do zajęcia Gdańska.

Bardzo interesujące jest pytanie, co dalej z tego 
wyniknie.

NAGŁA ZM IANA  RZĄDU W E  FRANCJI.
Zupełnie niespodzianie senat francuski obalił 

16 bm. rząd premjera LavaŁa z zemsty za pu*e- 
fursowanie w sejmie nov.ej ordynacji wyborczej, 
która zagraża pomnie jszeni om hczby posłów so­
cjalistycznych. Bez dyskusji wyrażono Lavalowd 
nieufność. Chodziło także opozycji o zmianę m i­
nistra spraw wewnętrznych ze względu na w y­
bory sejmowe, przypadające na maj br. Przez 
cztery orni odbywały się rożne narady oo do skła­
du nowego ministerstwa. Ostatecznie skończyło się 
na tam, ze premjerem został Tardieu, poprzednio 
minister wojny, on też oojąi urząd minisLra spraw 
zagr., a Laval jest ministrem pracy. Czyli, że no­
wy rząd w polityce zag.rnk,zuej zajmie to samo 
stanowsko, co poprzedni.

Szybkie załatwienie przesilenia nastąpiło z po­
wodu oburzenia ludności na intrygi partyjne w 
tak krytycznym czasie rokowań z Niemcami o pła­
cenie kontrybucji wojennej, obrad Rady Rozbro­
jeniowej w Genewie i w obliczu wojny chińsko- 
japoniskiej.

Nowy rząd francuski tak samo, jak poprzedni, 
jest nieustępliwy wobec żądań niemieckich, gwa­
rantujący lojalność wobec przymierza polsko- 
francuskiego.

RADA ROZBROJENIOWA.
Reprezentanci wszystkich 57 państw z catego 

świtała, uczestniczących w Radzie, chcą zabrać 
głos i określić zapatrywanie swoich rządów na 
sprawę rozbrojenia. Dlatego rozprawa ogolna zaj­
mie czas do 27 hm. Wobec wyjazdu delegacji 
francuskiej do Paryża z powodu przesilenia rzą­
dowego praca w komisjach przerwana do czasu 
powrotu przedstawicieli Francji, lymczaisom od­
bywały się codziennie różne bankiety, urządzane 
pi zez gazeciarzy, aby dać sposobinasć delegatom 
uo wypowiadania swoich poglądów. Ukraińcy 
btirlńfscy urządzili nawet bat dta delegatów. W y­
wołało to zdziwienie, *kąd mają pieniądze na ta­
kie kosztowne zaiba-wy. żadne mocarstwo nie mo­
gło sobie pozwolić na takie wyrzucanie saun pie­
niężnych.

W OJNA CHIŃSKO-JAPOŃSKA.
Przez dwa dni trwało zawieszenie działań wo­

jennych i próby rozmów ugodowych, ale Chiny 
odrzuciły żąuamia japońskie. Poczem rozgorzała 
dalsza bitwa na całym froncie koło Sznghajiu. A i - 
m ja japońska mimo otrzymanych posiłków nie 
zdołała wyrzucić wojsik chińskich z zajmowanych

pozycyj w Szapel i Wusung. Gałesmi dniami trwa
strzelanina huraganowa z dział ciężkiego kalibru, 
kilka razy czołgi japońskie usiłowały przedrzeć się 
przez zasiek-5 chińskie, ale ostatecznie musiały za­
wrócić. Front bitwy rozciąga się na 50 km.

Rząd chińsKi zwrócił się urzędowo do Stanów 
Zjednoczonych Am. Pół. o pomoc i  opiekę przeciw 
Japonji.

L iga Narodów zamyka oczy- na tę wojnę, prze­
konawszy się, że żadne słowne perswazje skutku 
nie odnoszą, a armji swojej Liga Narodów' nie 
posiada, aby wymusić posłuch.

PAŃSTW O MANDŻURSKIE.
Zgodnie z zapowiedziami, Japonja ■ ogłosiła 

Manażurję państwem niezawislam z republikań­
skim ustrojem. Do Mamdżurji dołączyła Japonja 
część Mongołji, tak, że nowe to państwo oddziela 
Rosję od Chin na całej długości. Obszar nowego 
państwa dosięga dwu miłjonów km. kwadr, z 50 
iniłj. mieszkańców.

WYCD0DZTW0
Żucie w nisuawaha. ind.

Polonia w  Mishawaka jest nieliczna, na 30.000 
mieszkańców liazy zaleawie 30 kilka rodzin oko­
ło 200 osób. Pomimo to Polacy stoją tu dosyć w y­
soko pod względem uświadomienia narodowego, 
maja trzy czynne iowarzysiwa. a m,an>owicie: 
Grupę Z. N. P., bratn.ą Pomoc im. T. Kościuszki 
i Kolko Oświaty im. M. Konopn-okiej. Towarzy­
stwa te prowaazą życie harmonijne i wspólnemi 
sjjami utrzymują „Szkóikę Języka Polskiego** w 
hati Kościuszki. Ud czasu do czasu urządzają róż­
ne zabawy i tańce, albo przedstawienia amator­
skie, z któ.ych dochód bywa obracany na Szkół­
kę. Tm nauohenić mi wy paca, że uo utrzy mywa­
nia Szkóiki przyczynia s.ę także Wydział Oświa­
ty Z. N. P. przez bezpłatne dostarczanie ks*ą- 
żek szkolnych o.az udzielanie zapomogi w go­
tówce. —  kok rocznie urządzane bywają uroczy­
stości j Obchody narodowe.

Dnia 30 stycznia fo. r. amatorzy z Kółka Oświu- 
.y oucg.al. weso.ą komed-ję ze śpiewami p. t. 
„d-lażek Opę.any**. Sztuka odegrana została do­
skonale, „aKtorzy“  byli -dobrze przygotowani. 
vValka odgrywał p. Szadrna; Błażkiem był p. Ja­
siewicz; Czesławem p. Michalak; w  roli Salusi 
występowaia panna Kwaśna; pani Straczyńska 
grai-a cioc.ę Anastazję, jej córką Klemaiisią była P- 
u-uraczewska, a ich kuzynem Celestynem był p. 
btabrowski. P. Kwaśny grał irolę sołtysa Mar- 
cina; reżyserem 'był p. Rogus, nauczyciel ze są­
siedniego Sc-ulh bend, w  czem mu pomagała p. 
Makiełska, żona miejscowego doktora. Pani Ma- 
kielska wyuczyła grających • melodii i przygry­
wała na fortepianie podczas występu teatralnego. 
Dodam jeszcze, że przedstawienie dla dzieci od-
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DZIlfA DYW IZJA
Ciąg dalszy.

— No, dy widać że jeszcze mlfko pod nosem 
mają, —  mówiła już po polsku staruszka. Zaraz 
zmiarkowałam że to nie żona będzie. Dziwno 
wam, że po polsku gadam? Ja nie Polka, inom słu­
żyła dług.e roki we aworze, a państwo też Polaki 
byli, niech im Bóg da lekką ziemię, bo- dobrzy byli 
ludzie. Nas tale boiszewiki taj komunisty jakiejś, 
taj zabili panów — dwór spal.li, i,no ślad pozostał.

—  A teraz są tu bolszewicy u was? — zapytał 
Karwacki.

— No dy są, są panoczku, —  mówiła kiwając 
głową staruszka. — Młodsze chłopy i parobki za­
przedali już dusizę diabłu, w Boga nie chcą w ie­
rzyć, —  toć to saime boiszewiki. Ale komunistów 
nima. Czasem ino pokaże się który, pobuntuje lu­
dzi, taj szczeźnie do piekła z powrotem. Baby ga­
dają, że smołą czuć od nich, a rogi i ogon pono 
mają. Oj! idzie koniec świata, idzie.

— Babuńciu! —  odezwała się Janka. —  Nie 
dalibyście czego zjeść, bo z głodu przyjdzie już 
umrzeć.

—  No dy dam — dam panieneczko, —  mówiła 
czule starowina. —  Wyście głodni —  biedactwa. 
Milko jest, mamałyga świeża w kociołku też stoi, 
pojęci % sobie, -moje dzieci.

Zakrzątiięła się kolo garnków, a po chwili stała 
już na stole misa pełna mleka, dwie łyżki i spory 
kawał mamalygi.

—  No dy siadajcie na law-ie, no i pokrzepcie się , 
z  Panem Bogiem, —  zachęcała ich staruszka.

| Bóg stokroć watr. zapłać! —  odpowiedzieli 
i niemal jednocześnie oboje i zabrali się do jedze- 

n a. Karwacki jedząc, spogląda! wciąż w  kierunku 
pieca, bo zdawało mu się przed chwilą, że coś s ę 
na nim poruszyło. Nie dawało mu to spokoju, choć 
dłuższy czas nie mógł nic zauważyć, to też zapy­
ta! po chwili: — A kogo tam babko na piecu ma­
cie?

— No dy to Wańka, mój wnuk, —  odparła sta­
ruszka. —  Matka go dawno odumarła, syna mego 
a jegc ojca na wojnie zabili, taj został biedaczysko 
sam jeden na świecie. No dy jeszcze mały, na je­
sień czternaście roków mu będzie, —  przy mnie 
się chowa sierota.
_— Ach tak! — mruknął Karwacki. — To spi na 

piecu, co?
— No dy tak spi, — potwierdziła staruszka. — 

Cóż ma tak wczas wstawać? —  Dawniej jak je­
szcze wszyscy żyli, to w  czwórkę my spali na pie­
cu. Miejsca na nim dość.

Staruszka mrucząc coś, krzątała się koło pieca, 
a Janka i Karwacki kończyli śniadanie. Po chwili 
wstali, podziękowali za śniadanie i zabierali się 
w  dalszą drogę, lecz staruszka widząc że chcą już 
iść, .zagadnęła: —  No- dy odpocznijcie sobie je­
szcze, cóż wam tak pilno- Umyć byście się mogli, 
aj te szmaty brudne z głowy zmienić. Nie bójcie 
się, tu was nikt nie uwidzi, bo ni tu -drogi do lasu 
nima, ni też do mnie ludzie nie chodzą. Czasem 
ino chłopczyska do Wan-ki zajrzą, ale kok połud­
nia, nie tak wczas rano, nie.

— Prawdę mówicie babuńciu, —  dobrze by by­
ło się umyć, —  odpowiedziała Janka. Gdybyście

! dali cieplej wody i kawał czystej szmaty, przewi- 
- nelabym głowę bratu.

—  Proszę dać — daj spokój Jankc, —  rzeki Kar­
wacki. — Przewiniemy głowę w  domu, Chodźmy,

— Oj nie, nie panoczku, ,posłuchają lepiej -sioj 
stiry, —  mówiła kiwając głową staruszka. No dy 
aż im śmierdzi z tych szmat na głowie- No -i te 
wojackie łachy przydałoby się zrzucić — zawsze 
to inaczej. Dam wam po synie porcięta dobre, „ka- 
cawajkę** i papachę nową. No, dy jak Bóg da do­
czekać, to mi kiedyś zapłacicie A nie. to nie. Wań­
ka jeszcze mały, a to i tak zgnije nim podrośnie. 
I panience dam niech się przeb t-rze za iparo-bka- 
Już to zawsze w takiej drodze, lepiej być chło­
pem. Niech sic panienka nie śmieje, ja stara -do­
brze Tadzę, bo szkoda pamenki.

—  No dobrze, dobrze babuńciu —  usłucham was 
—  przytakiwała Janka. ■

Staruszka podała ciepłej wody, kawał czyste} 
białej szmaty, poczem wyciągała z  skrzyni różne 
części ubrania Janka w  międzyczasie moczyła 
przyschnięty do głow y Karwackiego opatrunek i 
stajała się go odwinąć. Wańka zesuną-’ się cichut­
ko z pieca, wdział łykowe łapcie na nogi, — buch 
do drzwi, i już go nie było w  izbie. Dzikie zacho­
wanie się chłopca, zaniepokoiło Karwackiego, więc 
zapyta! po chwili: — Babko! a nie sprowadzi nam 
Wańka tu kogo na kark?

—  No, dy —  bo ja wiem? — opowiedziała ,z za­
kłopotaniem staruszka. A  po chwili ciągła dalej:— 
Ej, gdzie tam — czyż miałby babce swO-jej .na gło­
wę kogo sprowadzić? —  Ino -dzikie to i wstydli­
we, lud-zi nie widzi, to się ich wstydzi ;i boi. Ino 
spokojnie się przebierajcie, a potem pójdziecie 
z Panem Bogiem.

(Ciąg dalszy nastąpi}
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było się o gcdz. 2 po południu, a dla starszych 
o 8 godz. wieczór. Za bilety wstępu dzieci pła­
ciły po 10 centów a starci po 35 et.

Obecnie wspólny Komitet 200 rocznicy urodzin 
Washingtona naradza s.ę nad programem godne­
go urządzenia tej uroczystości.

Innym razem nap szemy wie-cej szczegółowo o 
naszem mieście i polskicih towarzystwach, a tak­
że i o  naszej Szkółce. NarOuowiec.

Ks. Kruszka o jednoczeniu poi 
Siiiem rzam. iidi.

Drugie po „Związku Narodowym Polskim" to­
warzystwo asekuracyjne polskie Zjednoczenie 
Poisk.e rzym.-kat. z siedzibą w  Chicago, liczące 
podobno 170 tys.ęcy polskich rzymian, połączyło 
się z amerykańsko-rzymskiem „National Catholic 
Wedfare Gonference ‘.

W  sprawie tej zabrał głos znany na Wychodz- 
twie ks. Wacław Kruszka z  Milwaukee, wis., któ­
ry  m. in. mówi co następuje:

„Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie przy­
stąpieniem do ajryskiej organizacji „National Ca- 
thołic Wellare Conference" w  Washingtonie, prze­
kreśla swoją nazwę polską, staje sLę odnogą Ir­
landzkie! organizacji i odtąd powinno się nazy­
wać „Zjednoczenie AjrysKię Rzymsko-Katolickie". 
Lepiej zrobiłoby, gcyny przystąpiło do Związku 
Narodowego Polskiego".

Polsko Twoja aguba w  Kzymic.

Organizacja Ncrodowcdw 
w ueadmg. Pa.

Zrozumieliśmy dobrze błogosławione skutki 
pracy zorganizowanej, to też zabraliśmy się z  ca­
łą energją do ożywienia naszych towarzystw ce­
lem wspólnej nracy i pomagania sobie wzajemnie, 
a szczególnie aby pomagać parafii narodowej, -j 
P rzy  parafji naszej ismieią następujące towarzy­
stwa. 1) Towarzystwo Niewiast Polskch Ador. 
Najsw. Sakr. Oddział I-szy. 2) Towarzystwo Nie- 
w.ast Polskich Aaor. Najśw. Sakr. Oddział Il-gi. 
3) Towarzystwo Dzievńc Polsk.cn. 4) Towarzy­
stwo M.oazieży Polskiej im.. „Zmartwychwsta­
nie". 5) Towarzystwo Ghóru „Biaiego Oria". 6) 
Towarzystwo Dziewcząt Oor. Koś. Narodowego. 
7) Towarzystwo Chłopców' Obr. Koś. Nar. 8) To ­
warzystwo „Oświata Ludu". 9) Towarzystwo 
„Ork.estra Narodowa". Id) Oddział 173 Polsko- 
Narodowej Spójni. 11) Oddział Młodzieży 124 
Polsko-Narodowej Spójni. 12) Chór Dzieci Szkol­
nych.

Wszystkie zgromadzenia odbywają się w  sali 
' pod kościołem, przy ulicy Chestirat, on. 407-9.

RADOSNA WIADOMOŚĆ Z CHICAGO poda­
ły gazety, że „Bank Polski" Smułskiego (.North­
western), zamknięty 9 czerwca 1931. w j płacił cr 
szczędnościowoom „na Gwiazdkę" 20%, a zapo­
wiada wypłatę dalszych 70%, czyli że depozyta­
riusze iego banku, prawie sami Polacy w Chica­
go, straciliby tylko 10%. Po zamknięciu zapo- 
wiedan© gorsze wynik', na szczęście niezgodnie 
z  rzeczywistością. Kilka milionów doi. uratowano 
'dzięki energicznym staraniom.

La luąue. 25. I. Kochany Przyjacielu! Otrzy­
muję Cię regularnie i jestem bardzo zadowolony, 
oo się dowiaduję, co tam w  kraju się dzieje i to 
'bezstronnie. U nas tutaj w Kanadzie jest źle, bo 
roboty słabo idą j bardzo jest dużo bez roboty, 
a którzy robią to 3 do 4 dni w  tygodniu i place 
wszędzie Obcinają tak, że tylko kio .roni to pra­
wie ma wyżycie, jak jest sam, a jak nta rodzi­
nę, to ma nędzę. Zima słaba. Ludzie nie pamię­
tają, żeby w styczniu deszcz padał. Po inne roki 
był mróz do 50 stopni o tym czasie. Posyłam 2 
dudary na prenumeratę. Serdeczne pozdrowienie,

Józef Przybyło. 
Ptfładelpłiia, Pa. l lutego 1932. Panie Stapiń- 

skł! Serdeczne dzięki za przysyłanie mi- Przyja- 
cieia Ludu. Nadzwyczaj miłem jest dla mnie c zy ­
tanie czysto polskich myśli, których tutaj w  A- 
meryce jest niekiedy bardzo brak. Mamy tu w ie­
le polskich nism, jednak mają one wiele przypra- 
wek amerykańskich.

Poza tern artykuły p. J. Stapińskiego, przedsta­
wiające stosunki polskie w  Ameryce są tak zdu­
miewająco trafne, że jestem wprost zachwycony. 
Bodajże żaden malarz nie zdołał by lepiej tego- od­
zwierciedlić, jak to Pan uczyniłeś w  Przyjacielu 
Ludn. Dodam jedynie tyle, że obecne stosunki po­
gorszyły się jeszcze silniej.

W  liście tym posyłam dwa dolary na Przyja­
ciela na rok. Louis Sabik.

REDAKTOREM „GWIAZDY POLARNEJ" i 
„ROLNIKA" w  Stevens Point, Wis. został obec­
nie p. Stanisław Zakllldewlcz, były redaktor 
jD z lennika Związkowego" w  Chicago. Wybór 

-ten braci Wofzaiłłów jako wydawców  uważamy

Chłop w szystko  znosi!
Rozmaici*, bywało —
2ie i dobrze na śwleele,
Chłopu nic się nie stało,
Choć g(, bili po grzbiecie!-.
Ciiiopeir ziemię zorali 
Wszerz i wzdłuż i dokoła,
Chittpem wojnę wygrali,
Chio,, za konia, za wola.
Chłop za d.janła samego 
Swoją skórę zastawi...
Chłop za pana każdego 
Się ^orniży, zniesławi.

Pracą dzień i noc żyje,
Niosąc Państwu swe mionie 
Nie śpi, nie je, nie pije,
Lachman jego odziuile.
0  woce jago pracy, (
Całą chłopa nadzieję,
Pożerają próżniacy,
Darmozjady, złodzieje.
1 cl*oć żle byłe nieraz,
Lecz nigdy tak nde było 
He dla chłopów, jak teraz,
Że życie się sprzykrzyło.

Lecz chłop wrzystko wytrzynu,
- Co na niego się zwaH.

Choć go nędza pnzygina 
On jest twardszy od srali.
Chłop nad granit, skały,
Nad opok), kamienie.
Chłop nad podziw jest trwały 
I wrośnięty w swą ziemię.
Chociaż wieki jm zeaiiną 
1 śwtał innym się stanie 
Dręczyciele wyginą 
A chłop zawsze zn stanie!

Krzywa, 7 lutego 1932. Szczepan Orzech.

za (bardzo szczęśliwy. Gratulujemy p. Zakbkie- 
w i.izowi nowego, wielkiego polia do pracy dla po­
żytku 'Połonji w  Ameryce i dla Polski i życzymy 
mu powodzenia, także w  kierunku jak najwięk­
szego rozpowszechnienia „Gwiazdy Polarnej" ja­
ko szczerze ludowego i patriotycznego pisma 
polskiego.

Phdaoelphia, Pa. — VV ratuszu tutejszym za­
brakło znaczków na raemunki miejskie za wodę. 
Rachunki są wystawione na m.ljon dolarów, ale 
niema za oo kiup.ć znaczków, bo skarbiec miej­
ski jest pusty. Urzęan.cy rtjieiscy już dawno me 
Widz.eli „pejay".

Cte.elaiŁu, o . — Reprezentaci 20 ohicskich w y­
znań protestanckich uenwami n.gdy więcej nie 
uznawać wojny i nie brać w n.ej udziału. Taita 
uchwala zaparna na tutejszym zjeżdzie pastorów, 
któizy potęp-iab oioecny system Kapitalistyczny 
zalecając więcej społeczną kontiolę urządzeń e- 
konomicznydi.

Passac, IN. J. —  Andrzej Kuśmida, lat 40. (uło­
żył swoich dwoje dziej* do snu i ucałował je, a 
następnie wyszedł do drugiego pokoju j odebrał 
sob.3 życie przez zastrzelenie się. Śledztwo po­
licyjne wykazaio, że Kuiśmida od dłuższego cza­
su nie pracował, wskutek czego nie móc! też i u- 
trzymywać rodziny, a nie mogąc patrzeć na głod­
ne swe dzieci — zabił atą.

Ogólne oocłi ody farmerów amerykańskich za 
rok 1931 określają się sumą doi. 6,920.000,000. B y­
ły  więc. o 36 procent niższe aniżeli w  roku 1930 a 
o  42 procent niższe abżeli w roku 1929.

Najwyższe dochody mdii farmerzy w roku 1919. 
Wyniosły one wówczas szesnaście miliardów do­
larów,

Dochody farmerów za rok 1931 równają się 
przeciętnym dochodom rocznym za lata o-d 1909 
do 1913.

Wartoiść zbiorów rolniczy cli za rok 1931 w y ­
niosła dcl. 4,122.850,000. Ponieważ za rok 1930 
wyniosła doi. 5,818.820,000, przeto w roku 1931 
była o 292 procent niższa.

INFORMACJE.
OCHRONA DRÓG PUBLICZNYCH.

Ministrowie robót publicznych i spraw we­
wnętrznych wydali rozporządzenie o zakazie uży­
wania na drogach publicznych z twardą na- 
wieazchnią podików u koni z wystającemu ostrenii 
częściami. Na obszarze województw: białostockie­
go, wileńskiego, nowogródzkiego, .poleskiego, wo­
łyńskiego, tarnopolskngo, stanisławowskiego, w 
czasie od 15 kwietnia do 15 października, zaś w 
pozostałych województwach w okresie od 1 kwiet­
n ia  do 15 listopada nie wolno używać na drogach 
pub':cznych z twardą nawierzchnią podków u ko 
ni z wystającemu estrem i częściań i. (ISKRA).

BEZPŁATNE  W YPO ŻYC ZAN IE  MASZYN 
BETONIARSKICH.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
zaopatrzył prawie wszystkie wydziały powiatowe

b. Kongresówki, Kresów Wschodnich, a częściowo 
i Małopolski w formy do wyrobu pustaków, da­
chówki cementowej i kręgów studziennych.

Umożliwienie ludności zaopatrzenia w formy 
wypożyczane przez wydziały powiatowe ma o- 
g/ounne znaczenie, gdyż w ten sposób pragnący 
się zabudować, wyrobi sobie oam pierwszorzędny 
i niezwykle tani materjał budowlany, jakim jest 
pustak, dachówka cementowani, i ^embrowrana,

W  związku z pov yższem Związek Fabryk Port 
land Cementu w  Warszawie zorganizował sprze­
daż maszyn do wyrobu wyżej pocanych materja- 
łów na 2-letmie spłaty bezpim- ntowe i postarał 
się jednocześnie o obniżenie o 30% ceny tych ma­
szyn drogą specjalnych umów z produkującemu je 
fabrykami. (ISK R A )

ULGI W  POW SZECHNYM  ZAK ŁAD ZIE  
UBEZPIECZEŃ W ZAJEMNYCH.

Wobec ciężkiego Mamv gospodarczego ora; 
stwierdzonego spadku wartości budynków, zarzą­
dzone zostało od 1 marca r. b. dalsze obniżenie 
sum przymusowego ubezpieczenia budowli w  P. 
Z. U. W. i przypadającej za to ubezpieczenie 
składki w  grnicach od 10 do 40% w  «deziiości od 
miejscowych warunków w  poszczególnych po­
wiatach

Zr znaczyć należy, iż obeorw redukcja składek 
i sum ubezpieczenia poprzedzona została ogólną 
10%-ową zniżką w roku 1931 i takąż zniżką od 
1. I. 1932 r. oraz szeregiem lokalnych zniżek za­
stosowanych w wielu powiatach w roku ubiegłym, 
i w początkach roku bieżącego. Puza tern syste­
matycznie dokonywana kontrola oszacowań bu- 
dowui spowodowała znaczną liczbę zniżek poje- 
dyńczych, niezależnie od zastosowanych redukcyj 
zbiorowych.

W  porównaniu z rokiem 1930, gdy zbiór składki 
za ubezpieczenie przymusowe budowli wynosił 
76 i pół milj. zł., ogólna suma pobieranej przez 
Zakład składki jest obecnie mniejsza o 35?ł , po­
mimo wzrostu liczby budynków przymusowo u- 
bezpieczonych. (A ro l)

ZAS IŁEK  DLA CZĘŚCIOWO ZATRUDNIONYCH 
ROBO UNIKÓW.

W  Dzienników Ustaw z 19 hm. ukazało Się roŁ- 
perządzenie ministra pracy i opieki społecznej »■ 
spiawie przyznani* prawa do zasiłków częściowo 
zatrudnionym robotnikom niektórych zakładów 
przemysłowych w województwach Śląskiem, kie- 
leokieiL i łódzktem.

Na mocy tego rozporządzenia w okresie od 1 do 
29 hm. roxx m cy zatrudnieni w 50 zakładach 
przemysłowych na terenie tych trzech województw 
uprawnieni są do pobierania zasiłków, ustalonych 
przez zarzad główny Funduozu Bezrobocia. 
(18KRA)

ZASIŁK I DLA ROBOTNIKÓW POYTIACAJĄ- 
CYCH Z ZAGRANICY.

W  związku ze wzrastającem zagranicą bezro­
bociem, wielu robotników polskich wraca do kra­
ju, Urząd Emigracyjny icomunikuje, że zwolnieni 
z pracy "obotnicy powinni przed wyjazdem zao­
patrzyć się w świadectwa pracj. Świadectwa te 
zawierać muszą następujące danc: nazwę zakładu 
piacy i określenie charakteru p-zedsiąbiorsbwa. 
nazwę miejscowości, w której znajduje się zaiktad 
pracy, datę wystawienia świadectwa, imię i na­
zwisko robotnika zwolnionego z pracy, datę przy­
jęcia i zwolnienia z pracy, wysokość otrzymywa­
nego zarobku, podpis pracodawcy, wskazanie o- 
gólnej liczby pracowników, zatrudnionych przez 
dane przedsiębiorstwa w okresie, gdy oracował w  
niem zwolniony z pracy robotnik.

SwiadecLwa te, zalegalizowane pi zez władze ad­
ministracyjni- zagraniczne, bądź też przez właści­
wy konsulat Rzeczypospolitej Polskiej, dadzą re­
emigrantowi podstawę do ubiegania się o  zasiłki 
z Funduszu Bezrobocia w  terminie nie później, 
niż umowy najmu pracy zagranicą-

Trzeba o tern zawiadomić robotników polskich 
we Francji, Belgji i inoziej.

Pocu rl:i,
W  kraju, jak na całym świede, 
jeśli dary śla Uo&le^ie,
To w nich zawsze sa słodycze, 
Których tutaj «ri» wyliczę. 
Zawsze jedttak muszą one 
Z cukru bywać przyrządzone.
A ten zwyczaj, choć odwieczny, 
Wcale nie jest niedorzeczny.
Każ den bowiem wie 1 czaję —  
Cukier krzepi i smakuje.

Rozpowszechniajcie P rzp cio it Luda!
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R ADOSNĄ W IAD O M O ŚC IĄ  dzieliimy sd«̂
2 Czytelnikam i, że p. Czesław Łukaszklewicz,
autor w ielu dzieł powjeśctowjroh, współpra­
cownik dzienników polskich ii angielskich w  
Am eryce przez 15 lat i tam znany wśród ca­
łe j Polonji, a od trzech lat osiadły w  W arsza­
w ie. przyrzek ł nam p isyw ać także do P r z y ­
jaciela Ludu. W  tym  Przyjacielu  (Nr. 9) poda­
jem y artykuł wstępny napisany przez p. Łu- 
kaszkiewicza. W  ,,Am eryce-Echu“ p. P a ry ­
skiego w  Toledo O. drukowane są co tygo ­
dnia (bardzo dowcipne i w esoło  powiastki o 
Mędrkowiaku i Głupkowiiaku, L is ty  księdza 
św ieczk i, Anioł stróż i djabel Stróż itp. Naj­
bardziej rozpowszechniona w  A m eryce jest 
powieść p. Łukaszkiew icza p. t. „Księży chleb“. 
Narobiła ta powieść przed1 kilku laty w  A m e­
ryce w ielk iego rumoru. Spodziew am y się, że 
p. ŁukaszkieW icz pozw oli nam na druk „K się­
żego  chleba1" w  odcinku Przyjaciela .

M acie w  tem C zyteln icy dowód, że w yd aw ­
nictw o dokłada starań, aby Przyjació ł Ludu 
b y ł (jak najlepiej redagowany. Pros im y na­
wzajem  serdecznie o poparcie przez wczesne 
wpłacanie prenumeraty i pozyskiwanie no­

w ych czyteln ików . Ośw iadczam y szczerze, że 
stosunki w ydaw n icze są bardzo ciężkie. Księ­
ża, endecy ii ich pomocnicy Piastowi agitują 
przeciw  Przy jac ie low i Ludu zaw zięcie na każ­
dym kroku, gdyż im bardzo zawadza w  ich 
krętactwach i wyzyskach. A  tu trzebaby co ­
raz mocniej piętnować ich szkodliwa dla P o l­
ski i dla chłopów robotę.

Przyjaciele, usilnie prosimy, pomóżcie w  tej 
ciężkiej walce,

♦ * *

CZEKI P. K. O. zataczamy do tego 9 Nru 
P rzy jac ie la  dla wszystkich Prenum eratorów 
Przyjaciela  Ludu. Kto ma zapłacona prenume­
ratę, raczy użyć czeku P. K. O. do zjednania 
nowego prenumeratora, a kto ma sarn płacić, 
prosimy nie zw lekać. W iem y  dokładnie, że 
przeważnie ciężko i o  2 zł. 50 gr. ale raczcie 
ocenić, że m y musimy zapłacić co miesiąca 
gotów ka ponad cztery  tysiące zł. za druk. pa­
pier, pocztę itd. i m y to musimy zebrać z tych 
drobiazgów. D latego nie gniewajcie się. że tak 
naciskamy.

| t  int  la n  Pglgg i
radca ministerialny w Prezydium Rady Mini­
strów, inżynier rolniczy z wyższemi studiami roi- 
niczemi, wielce ziasłtużony w  pracy dla rolnictwa 
jeszcze w  czasach przedwojennych, syn wzoro­
wego gospodarza w  Swięcanach pow. Jasło,, 
zmarł w  ub. tygodniu w Warszawie w  53 r. ż y ­
cia. Cześć pamięci dobrego obywatela-urzędnika
1 wiernego syna W S I.

D z ień S ioń ce

lutego Im ien in y Wsch. ! Zach.

o godzinie

21 Niedziela 3 Głucha U 40 4 5 9
22 P o n icd z . R o m a n a  op. 6 '38 5 01
23 W to re k A lb in a  b. 6 36 5 0 2
24 Ś rod a H e len y  \vd 6 33 5 0 4
25 C zw a rtek K u n egu n d y 6 3 1 5 06
26 P ią tek K a z im ie rzu  kr. 6 ‘29 5-07
27 S obo la E u zcb ju sza 6 2 7
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UROCZYSTOŚCI NA CZEŚĆ W ASZYNGTO­
NA. twórcy niepodległości Stanów Zjednoczo­
nych z  okazji 200 letniej rocznicy jego urodzin w 
dniu 22 lutego będą dniem święta narodowego a- 
merykanów a także uroczyście obchodzone w 
Polsce. Specjalne uroczystości odbędą się wc 
wszystkich miastach polskich.

CIESZ SIĘ NARODZIE! Kurjer Codzienny do­
niósł, że przybyła już do Jarosławia w  Małopol- 
sce pierwsza partia jezuitów wypędzonych z 
Hiszpanii za działalność przeciw Państwu i osie­
dliła się tam na stałe. Pierwsza partja składa się 
z  60 ludzi a niebawem mają nadejść dalsze tran­
sporty. Kurjer Codzienny cieszy się z tego faktu 
bardzo, mniej ucieszy się naród, który będzie mu­
siał im dać jeść i cierpieć działalność, którą w  
Hiszpanii określono jako prz ec i w pa ń s t wowa.

OBRZEZANIE ELŻBIETY ANGIELSKIEJ. W  
warszawskim Teatrze Polskim wystawiono wspa­
niały dramat, przedstawiający zmagania się Elżbie­
ty, królowej protestanckiej Anglji z planami fana­
tycznego katolika hiszpańskiego króla Filipa Ib 
Pierwsze przedstawienia, grane podług oryganału, 
ściągnęły tłumy publiczności. Zaniepokoiło to koła 
rzym- katolickie, które tak długo dusiły dyrekcję 
Teatru Polskiego, aż ta zdecydowała się na obrze­

zanie najlepszych ustępów sztuki. Prawdopodobnie 
dygnitarzom kościelnym nie podoba się przypomi­
nanie klęski wielkiej armady Filipa i woleliby, aby 
w sztuce zatopiła się heretycka flota angielska, ale 
tak dalece nie potrafiono już sztuki zmienić. Cen­
zura kościelna zrobiła jeanak swoje. Popsuła piękną 
rzecz, a to już przecie oznacza zwycięstwo.

ZNIESIENIE SADU GkoDZKJEGO W  ŻARNO­
WIE. Mmister sprawiedliwości wydał zarządze­
nie o zniesieniu sądu grodzkiego w  Żarnowie, na 
terenie okręgu sądu okręgowego w Radomiu, i  

Gminy, należące do sądu grodzkiego w  Żarnowie, 
zostają przyłączone do sądu grodzkiego w  0- 
pocznie. —  Rozporządzenie to wchodzi w życie 
z dniem 1 kwietnia r. b.

I i OŚĆ POSTERUNKÓW POLICYJNYCH w 
calem Państwie zmniejszyła się w  ciągu pótora 
roku o 131. Obecnie na terenie całrj Polski znaj­
dują sięz 3.023 posterunki policji państwowej.

K R W A W A  W ALKĘ O PROBOSZCZA stoczo­
no w  Pawłowicach, na polskim Górnym Śląsku. 
Oto miejscowa ludność pragnęła widzieć probo­
szczem ks. Augusta Zająca a tymczasem znany 
już naszym czytelnikom biskup Adamski wyzna, 
czył na to miejsce niejakiego' ks. Niedzielę wbrew 
prośbom i błaganiom owieczek. Przyszło do 
■Krwawych zajść w  czasie wprowadzania Nie­
dzieli na probostwo przy pomocy policji-. W  cza­
sie walki 32 osoby odniosły many ciężkie. Ks. Nie­
dziela odjechał z  powrotem, a ludność kościół za­
mknęła i zabarykadowała. Delegacji, która uda­
ła się do biskupa oświadczono, że „zarządzenia 
władz kościelnych muszą być szanowane".

KOSZTOW NA POMOC LEKARSKA. Bankie­
rowi warszawskiemu zachorowało dziecko. P o ­
stanowiono zawołać specjalistę z (Berlina dr. 
Czernego. Czerny przyjechał, oglądnął chore 
dziecko, zapisał receptę .i kazał sobie zapłacić 
2000 dolarów.

ZGŁOSZENIA DO ASEKURACJI BUDYNKÓW 
winny być przez urzędy gminne zgłaszane bez 
wyjątku do FZUW , gdyż pominięcie zgłoszenia 
spowodować może niewypłacenie odszkodowa­
nia w  razie pożaru. Zdarzyło się już niejedno­
krotnie, że wójt przyjął ustne zgłoszenie a nic 
wpisał tego do kotroli zgłoszeń i nie zawiadomił 
o tem inspektora powiatowego.

PIES ZASTRiZELIL MYŚLIWEGO. W ieś Ja- 
ccwo w  pow. inowrocławskim, była widjownią 
niezwykłego wypadku śmierci, spowodowanego 
przez psa. Rolnik Stanisław Fiutak wybierał się 
w  niedzielę na polowanie i, przed wyjściem z  do­
mu, trzymając w  .ręce naładowaną fuzję, oparł ją 
o ziemię. W  tej samej drwili pies myśliwski sko­
czył na fuzję i mimowolnie pociągnął łapą za cyn­
giel. Padł strzał, który ugodził Fiataka w  prawą 
szczękę przebijając czaszkę. Fiutak padł trupem 
na miejscu-

LALSZYW I KONTROLERZY MINISTERSTWA 
SKARBU grasują po różnych województwach i 
pod rozmaitymi pozorami wyłudzają od łatwowier­
nych obligacje pożyczek państwowych, z któremi 
następnie znikają. Należy się mieć na baczności-

SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI UPADŁEGO 
BANKU PRZEMYSŁOWEGO ma nastąpić nie­
bawem na pokrycie jego zobowiązań. Ma być 
sprzedanych różnych kamienic wartości 7 milio­
nów złotych.

CUDOWNE AMULETY z blachy cynkowej 
sprzedawano długi czas pod kościołem rzymskim 
w  Grudziądzu. Za zł. 7.50 amulet miał chronić 
przed wszystkimi chorobami. Ale polska policja 
nie uwierzyła w  skuteczność amuletu i zabroniła 
sprzedaży.

OPÓR ARESZTANTOW W  ŻÓŁKWI. Dnia 18 
bill. posterunkowy policji przybył do więzienia w 
Żółkwi, celem zabrania stamtąd aresztanta Bazy- 
lewicza i odstawienia go do sądu okręgowego wc 
Lwowie. Policjant napotkał na opór wspólwięź- 

j niów, którzy nie chcieli wypuścić Bazylcwjlcza z 
celi- Ponieważ wezwanie służby więziennej nie od- 

i niosło skutku, zawezwano straż ogniową, która 
{ przy pomocy hydrantów motorowych uspokoiła 
j awanturujących się aresztantów. Skutego w  kaj­

dany Bazylewicza odstawiono 4o Lwowa.
N IEZW YKŁY W YPAD EK W  KOSTNICY. We 

Włocławku zmarła 29-letnia Bronisława Tarnecka, 
żona woźnego przy sądzie grodzkim, będąca w sta­
nie odmiennym i oczekująca na rozwiązanie. P rzy ­
były lekarz stwierdził śmierć, a wobec szczupłości 
mieszkania, zwłoki przeniesiono do kostniej7. Na­
stępnego dnia zjawił się tani mąż zmarłej i z prze­
rażeniem ujrzał, że wieko trumny było uchylone, 
w  trumnie były ślady krwi. przy zwłokach zaś le­
żało nieżywe niemowlę.

PO D PALIŁ  DOM OJCA 11-letni Zenon Lołe- 
kow w  Chinie na wileńszczyźnie z zemsty, że o j­
ciec skarcił go za drobną przewine.

SAMOBÓJSTWO ŻYDA W  BOŻNICY. W  boż­
nicy w  Jarosławiu 50-letai pośrednik handlowy 
Mojżesz Dampf, pod wpływem rozpaczy z po­

wodu bankructwa jednego z  kupców jarosław­
skich, u którego Datnpfowi przepadło 700 dola­
rów, stanowiących cały jego majątek, udał się do 
bożnicy, rozebrał się do naga, oblał benzyną i pod­
palił.

CHŁOPI ZNÓW PASTW Ą OSZUSTÓW. Na
teren powiatu radomskiego przybyło dwu oszu­
stów, którzy podali się za agentów poznańskiego 
Urzędu parcelacyjnego i zaczęli werbować chło­
pów na korzystne .roboty rolne w pcznańskiem. 
Zgromadzili na stacji Teklinów kilkuset kandyda­
tów,, od których zaczęli zbierać po 7.50 zł- na bilet 
do Poznania. Zgromadzili już i500 zł. gdy zjawiła 
się policja, która oszustów7 aresztowała. Pieniędzy 
już przy nich nic było, bo wyniósł je trzeci spółnik.

GOSPODARSTW O.
CENY ZBÓŻ I MIĘSA

CENY MIĘSA na targowicy w Krakowie 16 bm. za kg. 
żywej wagi: krowy 0.21—0.67, jaiówfo 0.23—0.74, cie­
lęta 0.34—1.04, nierogacizna 0.75— 1.03, bitej wagi 0.90— 
1.40 .

Konie pojazdowe 150— 400, rotboczc 150—250, rzeźne 
15—50.

CENY NABIAŁU: masło deserowe 4.70—4.90, zw y ­
czajne 3.80—4„ jaja sztuka 0.9—0.11.

CENY ZiBOŻA: .pszenica 28 z ł ,  żyto 35, jęczmień 22, 
owies 22, groch Vuctorja 32- -36, groch zwyczajny 27—  
29, pastewny 24, fasola krasa długa 32— 34, mieszana 
26— 28, mąka żytnia 41, pęcak 31, otręby pszenne i żyt­
nie 15, siano słodkie 12— 13, średnie 10, kwaśne 8—9, ko­
niczyna 15—17, słoma długa 7, mierzwa 6.50, prasowa­
na 7—7.50.
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O CENY M LEKA. Mało kto wic, żc ceny mleka 

regulują się w całej Polsce wedle cen uzyskiwa­
nych na rynku warszawskim. Skoro tam spadły 
ceny bardzo nisko, obniżka objęła całą Polskę, 
Zrzeszenie producentów mleka odniosło się. do 
rządu o pomoc w  celu podniesienia te oh cen,

W YW Ó Z MIODU DO NIEM-EC miałby powo­
dzenie, gdyby nie prusacka zażartość przeciw 
Polsce*

N A W O ZY  SZTUCZNE W  WORKACH L N IA ­
NYCH dostarczać będą na sezon wiosenny 1932 
zakłady w  Chorzowie i Mościcach celem poparcia 
wytwórczości lnu. Worki lniane zdatne są do Avfe-r; 
łoknolnego prania i używania.

ZA PAD LE  OD POMORU bydło i trzodę zwra­
cał dotychczas rząd trzy czwarte części wartości, 
obecnie zmniejszył to na jednę trzecią.

ZADŁUŻENIE RO LN ICTW A W  PAŃSTW O ­
W YM  BANKU ROLNYM  w  dniu 1 stycznia br. 
wynosiło 980 mtiljonów zł, Na sumę tę składały 
się kredyty krótkoterminowe w wysokości 245 
m ilj. zł., kredyty dłUigotrminiowe w wysokości 338 
milj. zł., oraz kredyty z funduszów rządowych ad­
ministrowanych przez P. B, R. w łącznej wysoko­
ści 396 milj. zł. (A ro l)

Zapłata za ołtarz.
W  r. 1925 zrobiłem ołtarz do kościoła poraf- 

rzym. kat. w  Nowostawcaćh pow. Buczacz. Robo­
tę ofiarowałem bezpłatnie jako dobry parafianin, 
a tylko za materiał drzewny wymówiłem sobie 
zwrot wydatku. Początkowo otrzymałem od ks. 
proboszcza 44 zf. na deski, które kosztowały 92 zł- 
Ołtarz oddałem 4 kwietnia 1925. Wszystkim się 
spodobał, ks. proboszcz wyraził mi z ambony po­
dziękowanie i kazał się pomodlić za moje zdrowie. 
Ale dopłacić reszty 48 zł. za deski nie chciał, mimo 
upomnień. A gdy nie chciałem, bo nie mogłem w y ­
rzec się tak dużej sumy, rozgniewany ks. pro­
boszcz kazał 17 stycznia 1926 r. ten ołtarz wyrzu­
cić z kościoła, pomimo że i on sam i inni księża 
na nim msze odprawiali. Ogół parafian był postę­
pkiem proboszcza zgorszony- Gdy się upomnia­
łem, odpowiedział*, że tak mu się podobało a komi­
tet paraf, nie ma nic do rządzenia. Dnia 24 sierp. 
1931 przedłożyłem to biskupowi we Lwowie, a 
biskup odstąpił dziekanów7] ks. Janowi Dziubano- 
w i w  Baryszu. Ten mnie zawiadomił listownie, że 
przyjedzie na odpust na 25 paiźdz- i sprawę załat­
w i u proboszcza ks. Gorczyńskiego Stawiłem się 
tam i opowiedziałem wszytko, 'żądając przynaj­
mniej zwrotu 48 zł- za deski. Ks. dziekan wstał, 
machnął rewerendą Jak stara niemka spódnicą, po­
szedł na radę z księżmi do drugiego pokoju, a po 
chwili wrócił i zaproponował mi, abym zwrócił 
pobrane 44 zł. i ołtarz sobie zabrał.

Tak też zrobiłem. Ale mając taki namacalny do­
wód sprawiedliwości i pobożności księży rzym ­
skich, oświadczyłem ks. dziekanowi, że z tą chwi­
lą przestaję być ich owieczką a przyłączam się do 
Polskiego Narodowego Kościoła katolickiego.

Stanisław Tęcza.
—< x > -
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Za kawałkiem chleoa.
Ot bieda teraz, niech Pan bóg broni,
V. iatr stnutiiią tuuaom pu senne dzwoni 
Ja też do żyuia nie mani ochuty —
Nie mam pieniędzy, am r-uao^y...
Choć jestem krawcem, Wsiziak wszyscy wiecie — 
Lecz aryzys teraz ogromny w świec te — 
i  wszyscy clnopi w próżniactwie żyją, —
Wiec portek nite drą, krawcy nie szyją...
Maszyna moja już zaraz ew-wa,
Przez zimę cmą ntz rucitu sta a 
A jam zaś orzymai na swym warsztacie 
I tytkom żonce za wsuazaj w chacie...
Więc ja też mów tę mojej kobicie —
Triza pójść gdzie szukać chie>na po świecie 
I  a*bo szczęście pochwycić 'w łocie 
Lub żywiot marny zako.iczyc w biocie...
A  wiec do dzielą, szyj bab.., worni 
Ja póidc po ws ach ktepać pactaiki.
Ubiorę sonie Itchękie szmaty 
I będę taził z chaty do cbaty™
Z krzaka lebizczyny, co rósł iza chata —
Zrobiłem sobie Jagę sękatą.
Ody jakieś ps&sko do mnie wyskoczy.
To ja go lagą hec miedzy oczy™
Więc po nieidćdeii zaraz we wtorek,
ZaibWę z sobą lage i worek —
I koroneczke do Matki Boski —  
i  łaził bęoę z wioski do wioski™
I wezme z sobą papier, ołówek,
Napiszę czasem choć kilka słówek —
Co oczy moje zobaczą w świecśe 
i co tygodnia pośle gazecie...
Wlec wspomóż Boże moje ^amiary —
Bom ociężały i także stary
Niech mi nie braknie w piśmie humoru,
I ziarna trochę zebrać do waru—

I. W»k.

Do obywatela Wilka słów kilka.
Czytelników chłopów ma Przyjaciel kilka tysięcy,
A czegóż sle nie znajdzie tald jak W y ani jeden więcej? 
bo my wszyscy chłopi tośmy samouki,
Nie możemy dokazać takie] jak W y sztuki 
Nikt z nas tak nie może piórem jak W y władać 
W  gazecie co tydzień ślicznie opowiadać.
Szanowny Poeto przyjmide uścisk dłoni,
Mo.ia myśl bardzo często za Wami hen goni.
Za Wasze wiersze tak pełue słodyczy 
Wszystkiego najlepszego od serca Wam życzy, 
Czytelnik Przyjaciela Ludu

Woźnica Jan, p. Gościeradów.
■ f e a k H n m p m a p B H B a k i a M H m M i

Odgłos z HaczanOwM.
Dwa laba dochodzą (31. III. 1930), jak ludność 

pairafji Kaczanówka nad Zbruczem przekonała 
się, że owe dawne czasy, kiedy to wyznawcy Chry­
stusa mieli prawo wybrać .sobie sami przewodnika 
duchownego, już nie istnieją w ustroju kościoła 
rzym.-kat. Cała paraf ja pragnęła mieć swoim pro­
boszczem ks. Wróbla, ale biskup miał innego kan­
dydata, ks. Szczerbowskiego i tego narzucił na 
proboszcza wbrew woli wiernych. Doszło do za­
burzeń, na paraf jan posypały się kary, ale to wca­
le nie wzruszyło ks. biskupa, przeciwnie, pokazał 
swoją władzę. Przecierpiał lcs. Wróbel dużo, a pa­
raf jamie jeszcze dotychczas cierpią. Oddani wów­
czas pod dozór policji Piotr Husak, Wojciech Su­
rowiec i Jan Warzyhok buszą dotychczas, przez 2 
lata co drugi dzień chodzić na posterunek policji 
odległy o dwa kilometry. To przecie wielkie poni­
żenie, a przylana strata czasu i skrępowanie w 
pracy gospodarczej. Tyle nieszczęścia sprowadził 
na tych ludzi wymysł złośliwy Anny Rosołowej 
i niema dotychczas sposobu uwolnienia ludzi od 
tego utrapienia. Starosta i policja mówią, że to 
kara sądowa, więc ona zmienić nic mogą, a zaś p. 
sędzia przyrzeka, że to już ustanie, ale nie ustaje. 
Możeby Mimisteristwio raczyło w to wglądnąć.

Gmina nasza polska słynęła dawniej na okolicę 
jaiko ognisko oświatowe i gospodarcze. Po wojnie 
zmieniło się niestety na gorsze. Postęp gospodar­
czy, oświatowy, organizacyjny w gminach ukraiń­
skich jest widocznie większy.

Kaczanowski.
- < X > -

Trafiła Kosa na kamicn.
Z MIELECKIEGO. Jestem czytelnikiem Przyja­

ciela Ludu od 35 lat- Mało pisałem do gazetki, prze­
to proszę teraz wydrukować moje zdarzenie. Po ­
słuchajcie mili Czytelnicy rad starego ludowca, jak 
się trzeba stosować względem duszpasterzy. Czap­
kowanie nie pomoże, jeszcze godność człowieka 
poniża, a księży wzbija w  dumę.

Ożeniłem syna z  początkiem tego miesiąca w bo­
rowskiej parafii i zapisałem im kawałek pola przed 
ślubem. Po ślubie potrzebna mi była metryka ślu­
bu. Wysłałem synową po tę metrykę do ks. dzie­
kana borowskiego. Ale księżulęk powiedział, że 
metryki nie wyda, aż jej brat konkurencję zapłaci 
w kwocie 30 zł., na luksusową plebanię piętrową, 
którą wystawił w  tych ciężkich czasach. Na drugi

N iedziela, dnia 28 lutego  1932 roku.

dzień wysłałem jej ojca po tę metrykę, to samo 
lXiW.edz.ai, że dopóki jego syn konkunrencji nie 
zapłaci-, dopóty mojemu synowi metryki nie wyda- 
Przeto u-aa.em s.ę ao- noia-ijusza 14 kilometrów na 
wielk.m mroz e i opowieaz.arem wszystko. W ie­
rzyć n-otarjusz nie chc.ał, żeby taki skandal był na 
pleoanji- M.ai sprawę ou-dać qo starostwa, ale na- 
razie łagounie postąp.) i nap.sał hst ao ks. dz*eka- 
na. Tak posiałem syna swojego z tym listem, ale, 
że syn odrazu l.stu nie pokazywał, to samo mu 
powiedział co tamtemu. Gdy mu list ten oddał, 
podarł go dziekan w  kawałki i zdeptał nogami, ale 
metrykę wydał.

Pan Jezus żył w ubogim domku w Nazarecie, ale 
następca jego w piętrowej kamienicy.

Większą burzę przeszedłem ze ś. p- ks. Franci­
szkiem Szurm-akiem i przemogłem go i potem ż y ­
liśmy w wielkiej zgodzie. Tak i ks. dziekanowi nie 
dam sobie na nosie grać. Ks. dziekan, a nazywa się 
Michał Nawałny, stara się do Czernina na probo­
szcza dostać, a -ozeniińska parafja naga z powodu 
kryzysu, niema co u nas strzyc. Wysłaliśmy de- 
putację na czele wójta czermińskiego do ks. bisku­
pa do Tarnowa, że go nie chcemy. Nie wiadomo, 

'c z y  co pomoże. Od ks. Nawalnego zachowaj n-as 
Panie- W «jc ’ech Nowak z Czermina.
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Pensjonistom do pamiętnika
Gdy, się to wszystko 'rozważy co obecnie się 

dzieje, to z  chłopami gorzej o całe niebo-, poli­
tycznie i ekonomicznie, aniżeli przed laty. Or­
ganizacji politycznej prawie, że ciiiopy nie mają. 
Rozbici, każdy inaczej myśli i każdy w  inną stro­
nę ciągnie. Pod plasz-czem kryzysu gospo'darcze- 
go wszyscy drą z chłopa 10-tą skórę i mówią, 
ażelby chłop zaciął zęby, -nic nie mówił, bo kryzys. 
Chłop dziadzieje i za bezcen wszystkich żywi. 
Lecz ani urzęd-niki, a-ni -nauczyciele, ani renciści, 
ani fabrykanci, ani dyrektorzy, ani inwalidzi, ani 
monopol państw., ani księża, ani biskupi, nikt nie 
chce nic p-opulścić i dobrze mu jest z tym kry­
zysem, bo wikt i oma-stc mają za bezcen. I mo­
w ą , że dlatego rząd nie obcina im pensyj. ażeby 
przemysł podtrzymać, niech ci kupują, a chłop 
to i w  Adamowym stroju będzie paradował. I 
mówią, jak już nic chłopi nie będą kupować, to 
wtenczas muszą dać fabryki towar tanio.

.Takie mniemanie jest błędne, bo zanim tłusty 
schudnie to chudy zdechnie, zaś fabryki i dyrek­
torów -diabli wezmą. Lekarze i adwokaci mają 
cenniki w Izbach ,i tych się trzymają. Zaś ma­
sarzom, rzeźnikom, piekarzom, kupcom, (żlydom 
i katolikom -nie ma kogo, ażeby im w d a ł  -cennik 
należyty i nikt się o  faktury ich nie pyta. Fa­
bryki posiadają wielka zgraje urzędników i dy­
rektorów, ci ostatni i naczelni wypłacani są po 
15, 30 i więcej tysięcy miesięcznie. Na emerytury 
posyła się ludzi zdrowych, zastępują inni i pła­
ci się łynr co trochę robią i tym co nic nie ro­
bią. Bezrobotnym nie każe się robić, tylko za to, 
że nic nie -robią wypłaca się bezrobocie.

Renciści państw, wyszukują sofoi-e .różnymi 
środkami pracę prywatną, pobierają dwie pensje, 
a Rząd bezrobocie im piąci. Co do -nauczycieli 
przykład: pomimo, że są tak dobrze sytuowani, 
to nauczyciel uczy, jego żo-na i córka. Nauczyciel 
jest dyrektorem szkoły, pobiera mies. około 500 
zł., jetgo żona 350, córka 250. A  w  dodatku j mie­
szkanie be-zpiatne. 'Pytam się. czy ludzie tacy od­
czuwają kryzys? Lecz inni są bez posady, a  ja­
każ to jest igroma-da biurokracji, co nic nie robią 
tylko papie-ro-sy palą i z pannami romansują. W 
czasie kryzysu, gdy -chłop za darmo sw-oje pr-o- 
dukta daje, nic ni-e potaniało, nawet podrożało, 
jak znaczki pocztowe, podatki wszelkiego rodza­
ju, państwowe, samorządowe i gminne.

Mam wrażenie, gdy chłopy się nie przebudzą, 
to w  te sidila wpadną co wpadli w Rosji, tylko 
tam po-d firmą komunistyczną a w  Polsce pod 
firmą kapitalistyczną, co lepiej wygląda chłop pol­
ski od chłopa rosyjskiego. Jestem zwolennikiem 
Marszałka Piłsudskiego i b. wiele agitowałem za 
jedynką. Lecz mam wrażenie, że -chłopi w Pol­
sce są już we worku, tylko- dobrodzieje chłopa 
szukają silnego sznura, ażeby chlop-a jeszcze za­
wiązać. Jskób Kunigowicz z  Gorlickiego.

Ustawa
0 algach w tgzehucft sadowe)
przeciwho gospodarzom rolnym.

Postanowienie ogólne.
Art. 1. Za gospodarstwa rolne ustawa niniejsza 

uważa gospodarstwa rolne, ieśne. ogrodowe, hodo­
wlane i rybne, za gospodarzy zaś rolnych — wła­
ścicieli, 'użytkowników i dzierżawców takich go­
spodarstw.

?

Zwolnienie roszczeń gospodarzy rolnych z  tytułu 
św'adczen w  naturze z pod egzekucji.

Art. 2. Egzekucji (zapowiedzeniu) na rzecz osób 
trzecich nie ulegają roszczenia z tytułu świadczeń 
w naturze (otręby, wytłoki, wywar i inne odpadki), 
które gospodarze rolni zastrzegają sobie wzamian 
za dosiarczone ze swego gospodarstwa płody do 
przerobu, — o ile te świadczenia są niezbędne do 
prowadzenia tegoż gospodarstwa.

Przymusowy zarząd gospodarstw rolnych
Art. 3. W  razie dozwolenia przymusowego za­

rządu gospodarstwa rolnego, należy zamianować 
zarządcę samego -dłużnika, jeśli on ten zarząd przy­
jąć jest gotów i jeśli osoba jego daje dostateczną 
rękojmię należytego prowadzenia zarządu.

Diużnik, któremu powierzono zarząd jego ma­
jątku, jest pod względem odpowiedzialności cyw il­
nej i karnej za ten zarząd zrównany z  zarządcą cu­
dzego mienia-

Art. 4. Przed ustanowieniem dłużnika przymuso­
wym zarządca, należy przesłuchać wierzyciela po­
pierającego egzekucję i instytucję kredytu długo­
terminowego, na rzecz której zabezpieczona jest na 
nieruchomości, wchodzącej w skład gospodarstwa 
rolnego, pożyczka, udzielona w  listach zastawnych 
lub obligacjach.

Art- 5. W  razie poruczenia przymusowego za- 
rządu dłużnikowi, należy ustanowić nadzór nad 
zarządem i nadzór ten oodać izbie rolniczej lub or­
ganizacji rolniczej, albo urzędowi komunalnemu 
lub państwowemu, albo osobie prawnej zajmującej 
się podobnemi czynnościami, lub specjalnym -nad­
zorcom, zamianowanym bezpośrednio przez sąd 
egzekucyjny.

Instytucje, wymienione w  ustępie poprzednim, 
winny w  ciągu dni trzech po zawiadomieniu o po* 
ruczeniu im nadzoru wskazać osobę, którą upo­
ważniły do czynności w  ich imieniu, a za którą 
obejmują odpowiedzialność. Do tej osoby będą 
miały odpowiednie zastosowanie przepisy niniej­
szej ustawy, odnoszące się do nadzorców, o  ile te 
przepisy nie odnoszą się specjalnie do nadzorców 
bezpośrednio przez sąd zamianowanych.

Instytucje, wymienione powyżej, określi bliżej 
rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości w  poro­
zumieniu z właściwymi ministrami.

A r t  6. O He nadzór jest poruczony kHku osobom 
lub instytucjom, należy ściśle określić prawa i obo­
wiązki każdej z nich.

Art. 7. Nadzorcą sądowym nie może być małżo­
nek, wstępny, zstępny i rodzeństwo, powinowaty 
dłużnika w  tym samym stopniu orza osoba pozo­
stająca z  dłuunikiem w  stosunku przysposobienia.

Art. 8. Do nadzoru sąaowego należy dozór nad 
prowadzeniem gospodarstwa rolnego. P rzy  wyko­
nywaniu tej czynności winien on uwzględnić w  
równej mierze potrzeby gospodarstwa rolnego i in­
teresy wierzycieli dłużnika.

O ile spostrzeże wykroczenia dłużnika przeciw­
ko swoim obowiązkom, winien on natychmiast do­
nieść o  tem sądowi egzekucyjnemu.

Nadzorca sądowy ma prawo w  każdym czasie 
badać stan gospodarstwa rolnego i czynności za­
rządu oraz przeglądać księgi, zapiski i inne akty 
gospodarcze dłużnika.

Zarządca sądowy winien stosować się do zarzą­
dzeń nadzorcy sądowego, co do wykonywania za­
rządu, o ile nie są sprzeczne ze wskazówkami sądu-

W  zakresie wykonywania nadzoru winien nad­
zorca sądowy stosować się do poleceń sądu.

Art. 9- Dłużnik, który jest za-ządcą sądowym, 
składa sądowi wszystkie swoje wnioski oświad­
czenia, sprawozdania i rachunki za pośrednictwem 
nadzorcy, który je zaopatrzy w  swoje oświadcze­
nie.

Uchwały i zarządzenia sądu, doręczane dłużni­
kowi jako zarządcy sadowemu, winny być jedno­
cześnie doręczane nadzorcy. Dok. nast.

SYNDYKAT EMIGRACYJNY W  WARSZAWIE
ulica Marszałkowska 124, obok dworca kolejowe­
go, u-daiela wszelkich wyjaśnień w  sprawach w y ­
jazdy do Kanady, Stanów Zjednoczonych, Meksy­
ku, Brazyilji, Argentyny, Francji i wszystkich in­
nych krajów. Pomaga on również pnay wyrabia­
niu dokumentów podróżnych. Tam więc wszyscy 
interesowani powinni się zwracać listownie czy 
osobiście z  wszelkimi zapytaniami. Syndykat Em. 
pozostaje pod kontrolą Państwowego Urzędu E- 
m-igra-cyjnego, więc daje gwarancję -rzetelności.

NAJWIĘKSZE M IASTA NA ŚWIECIE. Naj-
większemi miastami na świecie są Londyn i New- 
York. Londyn liczy wraz z  przedmieściami 7,8 
miliona mieszkańców (t. j. prawie tyle co cala 
Belgia). New-York — 6 milionów mieszkańców. 
W  roku 1800 Londyn liczył tylko 13 mili. mie­
szkańców, New -York — 60.000.



8 Niedziela, dnia 28 lutego 1932 roku. Nr. 9.

NA SEANSIE SPIRYTYSTYCZNYM
Ukazuje się duch zmarłego męża jednej z ucze­

stniczek posiedzenia. Rozpoczyna się rozmowa-
Żona: — Jakże się czujesz, mój mężu, na tam­

tym świecie?
Duch: —  Sto tysięcy razy lepiej, niż z tobą na 

ziemi.
Żona: — Toś ty w  niebie?
Duch: — I . . - -co znowu! W piekle . . ,

Odpowiedzi Redakcji i Administracji
Wt. Raehdcki: Ustawa o drobnych dzierżawach o- 

bowiązice Dez zmiany do r. 1934. Najwyżej 30 zt. z mor­
sa ziemi I. kl. —  Kryzys nie zmienił ustawy. W  razie 
zdzierstwa i szykan radzimy wnieść listowne zażalenie 
z opisem sprawy do Ministra Reform Rolnych, posła L. 
Kozłowskieso u W arszawa, Plac Dąbrowskiego. —  J. 
Niezgoda, GIeveLa,,d. Przesyłkę i list ot.zymaliśmy 
,Podróż Chrystusa" będzie drukowana, kolęda już spó­
źniona. Że n nas w Polsce jeszcze -dużo owiec i -bara- 
nów, to mniej dziwne niż to, że w U S A. wśród Polo­
nii fest ich jeszcze tak dużo i pozwalają się ajryszom 
za nos wodzić. Wierzę, że przychoazi dla nich kres, ale 
musimy wszyscy usilnie i serdecznie pracować. Cześć.—

Reading Pa.: Czek otrzymaliśmy 17 II., dziękujemy, 
wysyłkę zmniejszamy. Towarzystwa drukujemy. Ob­
chód styczniowy spóźniony. Pozdrowienia. — F. Skar- 
hpk: Otrzymaliśmy, wesołe, będzie driucowane. Gazetę 
posyłamy i pozdrawiamy. —  J. Kunlgo-włcz: Z wielkiem 
zainteresowaniem przeczytałem Wasze pismo i napraw­
dę serdecznie dziękuję. Częściowo zużytkuję w gazecie, 
a resztę w orientacji własnej i pracy. Pismo daje mi 
miarę Waszych rozważań a przytem jest dowodem gor­
liwości -i staranności. Cześć Wam za to. Mówiłem z p.

Laskowskim o -potrzebie odpowiedniego zgromadzenia. 
Osobiście w Gorlicacu -dokładnie omówimy. Trudno -i 
mnie wyjeżdżać, bo każdy grosz trzeba oszczędzać. Ser­
deczne pozdrowienie. —  J. Pkżybyła J3ox 161: Jak o- 
becnie rzeczy stoją, to nasz złoty jest najbizpleczniej- 
szy w Europie. Możecie przesłać do P. K. O. Warszawa, 
ul. Jasna 9. Zresztą bawić się w proroctwa nie chcemy. 
W  Przyjacielu doniesiemy w razie niebezpieczeństwa. 
Pozdrawiamy i prosimy o więcej prenumeratorów. — 
S-. Dryczyk: Wydanie Przyjaciela w języku ukraińskim 
kosztowałoby -drug-i raz tyle, a czytelników nie byłoby 
potrzebnej oo pokrycia kosztów licz-by. Dlatego niemo­
żliwe. Witamy I pozdrawiamy. —  W . Buczek: Podania 
o nadanie ziemi może wnieść każdy żołnierz do Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych, Wydział Osadniczy, W ar­
szawa. Osady żołnierskie tworzą tylko na Kresach. Pow. 
drohobycki na rasie wykluczony. Bliższych warunków 
nie znam.>. Dowiedzieć się w referacie wojskowym Sta­
rostwa. Cześć. — Fr. Ziemski: Jeżeli sekretarz okręgo­
wy Związku Inwalidów jest płatny przez Związek, to 
nic wolno mu już brać wynagrodzenia od inu alidów., 
wdów, ani sierot. Na wszelkie ndaużycia w Związku In­
walidzkim radzimy wnosić listowne zażalenia pod adre­
sem: Poseł Karkoszka,-Prezes Związku Inwalidów, W ar­
szawą, Sejm. —  M. Duplaga: Właścicielowi weksla wol­
no skarżyć któregokolwiek z podpisanych iu wekslu, 
a ternu skarżonemu wolno następnie żądać zwrotu od 
tego co wziął pieniądze, albo od innych współp-odpisa- 
nych. — L. Sabi-k, Wissa: 2 doi. nadeszły, zanotowane. 
Mile w sDominam wieczór spędzony razem u Państwa 
Lipowskich. Proszę im ztożyć pozdrowienie i ukłony. 
Obym miał szczęście uścisnąć Wasze dłonie podczas 
wystawy światowej. — Antolak St.: Prenumerata skoń­
czona 5 II. 932 Prosimy odnowić Rakoczy St.: 5*5:1. 
na prenumeratę otrzymaliśmy. — Kosak I.: 4 doi. otrzy­
maliśmy. —  Smopczyński Z.: -3 doi. na kolportaż zapisa­
liśmy. — Rokosz W .: Gazetę regularnie wysyłamy. 1 ro­
simy rekiamowajlna poczcie. —  Szulczewsłd A., 5 zł. i 
w grudniu otrzymaliśmy. Z powoduj zaległości prenume­

rata skończyła się 28 XI. 931. Prosimy o odnowienie. —  
Krus-moy/skl P .: Gazetkę do Francji wstrzymaliśmy, a 
posyłamy na Rymanów, Prosimy upominać się na pocz 
cie. —  Dębski M.: Gazety nie wstrzymaliśmy, pomimo, 
że prenumerata skończyła się 8 XII. 931 — Potradr A.: 
5 zł. zapisaliśmy -na prenumeratę, dla Porady Jana. Po 
otrzymaniu listu pomyłkę sprostowaliśmy. — Szu-bka F.: 
5 zł. otrzymaliśmy. Zapłacone do 8 VIII. 932. —  Machy 
M.: Odcinki czeków zgadzają się według naszych ra­
chunków, ale pomimo tego, że w -październiku 5 zł. o- 
trzyma-li-śiny, prenumerata z  powodu zaległości skoń­
czyła się 30 I. 9312. Gazetki nie wstrzymaliśmy i -prosi­
my -o odnowienie. —  Włlgosz M.: Wszystkioh pieniędzy 
otrzymaliśmy 7 zł. Prenumerata skończyła się 15 XII.
931. Prosimy o przysłanie pieniędzy, a wysyłkę wzno­
wimy. —  Nakucki K.: Prenumerata skończyła się 6 If.
932. Prosimy odnowić. — &oLalski A.: 45 fr. otrzymaliś­
my. W ysyłkę wznowiliśmy.

Odpowiedzi emerytom i iowaiidom
Drapała A.: Zaopatrzenie wdowie i  sieroce pobiera od 

1 V. 1922 r O co zatem się rozchodzi? —  Pieją A.: Za­
podać świadków,, którzy mosjmy zeznać, jaka cnorotoa 
była przyczyną śmierci śp. męża. —  Szymański J.: Za­
opatrzenie przyznano. —  CMSAia M.: Zapodać świiad- 
ków wedle zlecenia Izby skarbowej. PKU wezwane o 
dostanie aktów sprawy. —  brmićel: Rady -i pomocy u- 
dzicli -bezpłatnie Referat inwalidzki starostwa, do któ­
rego z tą sprawą zwrócić -się należy. —  Lubowicz Sz.. 
Scrwański j., oua-Oilowska A-, Lutak M., ,iomczykiawłcf 
St., Krupa AL, Kielar K., Opaliński J., sikora A.: Pona­
glone. Po otrzymaniu wyjaśnień Izby skarbowej odpo­
wiemy. —  Wesołowski W .: Załatwienie rekursu po­
trwa około pół roku. Ponaglenie byłoby przedwczesne. 
— Janęcba J. dla Gisiaka W .: -Odwołanie wniesione
przez -referat inwalidzki starostwa ponaglić osobiście w, 
tymże referacie. Przyjaciel I,udu czynności tej podjąć 
się nic może. -St. StąaieK.

y  ............................ • ■ ■ m " - "  ^
9 Już jest do nabycia bardzo cie- ■  

kawa książka p. t.

•••..Polsko 
iwo zffubfl 

w Rzymie
napisana przez Franciszka Rosicę  
w  Chicago 111. (Stany Zjednoczone), 
a tycząca ważnego zagadnienia roli 
Rzymu w  dziejach narodu polskiego.

Książkę tą wysyła Administracja 
Przyjaciela Ludu, Kraków, ul. Refor* 
macka 7, po nadesłaniu przekazem 
lub czekiem PKO kwoty zł 1‘50. Cena 
obejmuje koszt przesyłki pocztowej. 
Zapas mały, w ;ęc spieszcie się z za­
mówieniem. SV     j

Najstarszy i najtańszy Dom Muzyczny w  Polsce

Ignacy CYPRFS
hrahów. Szewsko 13 p.l.

I wysyła znacznie taniej wsku- 
1 tek kryzysu — mandoliny 
włoskie po zł. 20—25—, kon­
certowe 80—35 zł., skrzypce 

szku.ue ze smj ezkiem 19 zł., koncertowe f? 
tO , 50 zł., klarnety 8 klap. 30 zł. — 10 klap 
38 zł., 12 klap. 45 zł. Gitary koncertowe 35—45.
Kornety 95 zł. Harmonje z 2-a wysówkaml 25 zł. 
dońskie 1 rzęd. 34 zt., dwurzędowe 50 zł. — Nikl. zegarek 
TosKop z łańc. 9 zł,, niąlowy płaski marki „Emlgna- 18 z' 
budzik najlepszy 12 ii. — wzytwy „SoliDgen* po 6, 8 
i -J zł. — maszynki do włosów 8—12 zl. Djamenty do 
szkła po 6, 8 i 12 zł. Wysyłka za pobraniem. Cennik ilu­

strowany zegarków i instrumentów darmo.

Wie*

i i

GAZETA
PRZEBUDZENIE:

2019 Charleston Str.
Chicago Ul.

Tygodnik założony i wydawany już 
piąty rok przez Spółkę wydawnicza 
pod na c z e l ne m kie iownictwem 
fts. Biskupa Leona Grochowskiegc, 
daje dokładny obraz stosunków wśród 

Polaków w U. S. A. 
Kosztuje rocznie do Polski 2 doi.

1 Dr Z.Abderman, Adwokat}
otworzył kan celarię  1.327

w  Krośnie, n a p rze c iw  „ S n o p a " .

■+ N ER W O M
Chemika dr, Tranzosa  
jedyny radykalny i wy­
próbowany środek inacie- 

rania) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
klucin z powodu przezię­
bienia, postrzałowi, ischia­
sowi itp. Wszedrie do nabycia. 
Wyrób i główna sprzedaż

Apteka MIKOLASGHA
L w ó w ,  Koperniku 1.

U N I E W A Ż N I A  SIĘ zgu­
bioną książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. Sanok, 
na nazwisko Chawik Jan, 
ur. w r. 1891, syn Andrzeja 
i śp. Marji.

r w ■ ł - W H r v

Głuchota 
szum 

cieknięcie uszów  
u l e c z a l n e ,

Adresu Eu fo t  Ja, Liszki .
a .

— Moryc, jak Idą ćntereyy ?
— Dziękuję, -bardzo wesoło.
—  Co znaczy wesoło?
— Bo każdy, kemu piroTomjjf’ jakiś interes, to 

sie śmieje.

DOBRE SERCE.
Przez furtkę ogrodową willi bogatych państwa 

X wchodzi żebrak, tolęka pa ziemi -i- zaczy na gryźć 
trawę, Pani uooti -ytiając w  progu willi, mówi ze 
współczuciem:

— Biedny człowieku, to uniście tak głodns, że 
musicie jeść trawę?

A na to żebrak:
-- Tak, łaskawa pani dobrodziejko, trzy dni już 

nic nie- jadłem,, aż mię słabość bierze.
A na to- litościwa p-dhT: j
— Mój Boże! co za nędLa. Biedny cziowtifku 

Postąpcież ir-cche bliżej -ped drzwi — tu trawa 
wyżej rośni:c.

WŁAŚNIE DLATEGO.
- -  Panic, jak pan może zostawiać drzwi! od kasy 

otwarte!
— AJeż, panie szefie —- przecie w  kasie i- tak 

nic niema:
— Właśnie dlatego! Czy o tent wszyscy mnww. 

wiedzieć!

ROSYJSKI CHŁOP NA PRZEDSTAWIENIE.
Iwan, sprzedawszy w  mieście korzystnie zboże 

znajdujące się jeszcze na połą oczekując tyli ; 
szczęśliwego żniwa, postanowił się nieoo ucieozyć 
i udał się -do teatru- W  czasie przedstawienia po­
kazywano burze, błyskało się i  gromy biły, a 
gwałtowny deszcz zdawał się bić o  szyby. Te*o 
Iwan nie mógł już dłużej wytrwać, więc wielce 
przestraszony począł wołać: „O  lr, Boga, coż sm 
też stanie z  moią pszenicą i iytem “ i wyskoczył 
z gmachu teatralnego, lecz o dziwo! —  na dwo­
rze zastał — prześliczną noc księżycową,

—  O ^O —

Ważne! Uwaga! Preeciw jak najbardziej mi ►rety- 
wym » zastarzałym w y p n d k e  n*

r«umatyzmu, gości, bólów norwowycB, bólu głowi ifbów, przaciw Bolom żył, opuchliznom, aaiom sóg, kiuolu 
stawów I tym podobnym chorooom. — Chwalg opolnlo inokomlty 1 aławny, wypróoowany w kilkusot azpltaiaoo arodaa a . naciars^la

D la  c h o r y c a 1 
D la  e ie rp lą n y n h  

. D la  z d ro w y c h  
w boku- zapalaniem

=  Skutek =  
nadzwyczajny ICHYIOMENTOL r r  Działanie E 

pewne iszybKie
I n r i n a  n r ń h a  wyiferozy, aby sl« pnilsn io, za tyłka p r a w d « « y  i< h t> c  n a n i o i  B d e i n i a n a  panny. n.w it w takln wypiau, gdzls In a  aia pinagaty 

# Q U i i a  | i i w u a  Przeszłe 15 tysięcy podziefcwu 1 tysiąc yjiw ndo^r. znaknnitysl H a r ty , wskuujj na znaksmitą pomoo prawdziwego i < d f l o r t e ń T « Ł d .
m jw n a  fabryka 1 w yiy lK a  p raw d s iw ego  Icn itom en io la :

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ui. Teatynska ie.
flaszek prawdziwego łcbtiomeatolu (franco; z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13*— złotycu. — 10 flaszek prawdziwego

lchtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złore. — 25 flaszek 53 złotych. 769

I
I

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny: Jan Stasiński. Z Drukarni Ludowej pod zarządca* jarskiego


